
N r. 3 4 . We Lwowie, Wtorek dniu 13. Lutego 1883. Rok XXII.
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i  dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie . . .  4 złr. 50 ent.
miesięcznie . . . 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową;
M iesięczn ie .............................. 2 złr. — „
W  państwie anstrjaekiem . . 6 „ — „ 
Do Prus i Rzeszy niemieckiej. 1

Iraneji . . . . . . . .1  p0 7 złr 
Belgji i Szwajearji . . f ' 50 cnt
Włoch, Tnrcji i księstw Nad.

^  »NQerbii . . . . . . .

"3flJ"*"^^Hpjedynczy kosztnje 10 cnt.

w
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JPrzedpłatę 1 ogłoszenia przyjm ują:
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieekieh. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adam a, Rue Clement, 4 P aris, Otto 
Maass w W iedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfiscbgasse, A. Oppelik, Stadt. Stnbenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogier, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

Reklam y w  rubryce „Nadesłane" 
•O  et. od wiersza.

?
L W Ó W cl. 12. lutego.

{Kolej Trauswersalna. -  Linia kolejowa Munkacz- 
Stryj i linia Wilno-Równo.)

W ydział krajow y podobno reklam uje na ko-
iTT  v°We 27 5-°°0 Zł*> które Pozostały w Landerbanku z deponowanej przez barona

acnw arza sumy na t. z. „koszta przedwstępne" 
przedsiębiorstwa budowy kolei Transwersalnej. 
W ydział krajow y żąda, ażeby ta  suma potrąco
ną została  od sumy 1,100.000 złr., k tó rą  G ali
cja ma zapłacić na rzecz kolei Transwersalnej.

Trudno dociec, jak  stoi spraw a z koleją 
. . acz-Stryj, albowiem z półnrzędowemi do

niesieniami przedlitawskiem i, że budowa tej ko
lei kosztem państw a je s t już zdecydowana, 
krzyżują s ią  również półurzędowe doniesienia 
węgierskie, ze rząd węgierski za nic w świecie 
nie zgodzi się na budowę kosztem swoim przy
padającej na niego połowy Munkacz-Beskid, i w 
ostatecznym razie przystanie już raczej na za
gwarantow anie procentów prywatnem u przed
siębiorstwu, k tóre się podejmie tej budowy.

Trudno także dociec, jak  stoi spraw a kolei 
Wilno-Równo, mającej być przeciw strzałem  dla 
linii Munkacz-Stryj. To wszakże pewna, że i 
nad Newą budowa nowej strategicznej linii, 
zbytecznej ze względów przemysłowych, a po
trzebnej jedynie z wojennych względów, budzi 
starcia w łonie rządu, i grozi wywołaniem przesi
lenia w gabinecie petersburgskim. Dzisiaj dono
szą, że jen. Possiet, m inister robót publicznych, 
podał się, czy ma się dopiero podać do dymisji, 
 ̂ że za powód służy owa linia kolejowa, na k tó

rą  on inaczej się zapatruje, niż reszta członków 
gabinetu, — on jej nie pragnie, gdy ci gw ał- 
lentt jej żądają.

Owóż budowa obu tycli linij kolejowych, 
czysto strategiczny cel na oku mających, a do- 
tonyw ająca się wśród najgłębszego pokoju i naj- 
Przyjaźniejszych stosunków między Rosją a Au- 
sti'ją, daje pochop Gołoaowi do refleksji, że o- 
statecznie trzeDa się pogodzić z tą  m yślą, iż 
wojna jest za pasem. Jednakże Oidoa, jako or
gan rosyjski, usuwa z góry w szelką w ątpliw ość 
c« do pokojowego nastroju Rosji. Zdaniem je
go, niebezpieczeństwo pokoju nie z rosyjskiej, 
ile z austrjackiej grozi strony, a na poparcie 
«jeg< twierdzenia rozbiera petersburgski organ 
<wugo i szeroko stan  arm ii austrjackiej i te 
wszystkie środki, k tó re jeneralny  sztab austrja- 
ck> już przedsięwziął dla rychłego jej skoncen
trow ania na rosyjskiej granicy.

Zdaniem Gotoau, Austrja cichaczem wszyst
ko już przygotow ała, rozstaw iła swoje korpusy 
jak  należy, dwa ulokowała w Galicji, a  dzie
więć w prowincjach z nią graniczących, i to 
Wzdłuż linij kolejow ych; odpowiednio rozmie
ściła kaw alerję tak , aby w danym razie ona 
pierwsza stanęła na stopie wojennej, i p rzykry
w ała sobą odbywającą się mobilizację piechoty 
i  jej koncentrację; linie kolejowe galicyjskie tak  
pobudowała, że stanowią podstawę dla obu 
frontów, dla jednego, k tó ry  nazywa „polskim11, 
i k tó ry  się rozciągnie między Lwowem a K ra
kowem, z otwartym widokiem na Lublin i W a r
szaw ę; i dla drugiego, k tóry  nazywa „podol
sk im 11, a wyciągnie się między Lwowem a Czer- 
niowcami, i celować będzie ku rosyjskiemu Po- 
dolowi. F ron ty  te  zaopatrzyła w linie kolejowe, 
idące od nich w głąb państwa, jak  np. Tarnow- 
sko-Leluchowska, Przemysko-Łupkowska, i ma
jąca  się zbudować M unkacko-Stryjska. Słowem, 
wszystko doprowadziła do tego stanu, że w 15 
dni będzie mogła przekroczyć granicę, a w 31 
dni po wypowiedzeniu wojny będzie już m iała 
na granicy 575.000 wojska wszystkich trzech 
gatoeków  broni.

A cóż m y? — zadaje Rosji to pytanie Go
lon i tem pytaniem kruszy kopię w obronie pro
jek tu  linii Wilno-Równo. To też niezawodną 
jest rzeczą, że zbudowanie tej ostatniej linii ko
lejowej, k tó ra  przetnie część południową Litw y, 
całą  Pińszczyznę i zachodnią część W ołynia, za

leży nie od decyzji petersburskiego, ale od de
cyzji wiedeńskiego gabinetu. Jeżeli naprawdę w 
W iedniu postanowiono budować linię Munkacz- 
Stryj i jeżeli z w iosną rozpoczną się w stę
pne roboty do tej budowy, jak  trasow anie etc., 
to nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pomi
mo pustek panujących w skarbcu moskiewskim, 
opozycji Possietów i niechęci panslawistów do 
tw orzenia chociażby sztucznych dróg handlo
wych na ziemi polskiej, przystąpią jednak Mo
skale do budowy linii Wilno-Równo i postarają 
się niezawodnie pierwej j ą  ukończyć, nim Au
s trja  wyjdzie z okresu wstępnych robót.

Korespondencje „Graz. Nar.“

W arszawa d. 7. lutego.
(Jeszcze Wierzbowski. — Albedyńskiamn się nie
wiele należy. — Przemyóliwania nad pochłonięciem 
unii — pobożność niektórych księży unickich gali
cyjskich. — Sąd się spalił. Karnawał. — Z 

dziennikarstwa.)
Kto pisze obecnie z W arszawy, ten  niemoźe 

n iep isać: o W ierzbowskim, o chorobie Albedyń- 
sk’ego, o karnaw ale... są to  bowiem rzeczy, 
k tó re w szystkich mniej więcej w dozie takiej 
lu siakiej zajmują. 2 e  zaś najwięcej z tego 
in teresującą jest spraw a imci pana Teodora Te- 
dorowicza W ierzbowskiego, to o tem, sądzę, mó
wić cale niepotrzebuję. „Gospodin" ten  m iał 
przed k ilku  dniami drugą prelekcję, na k tórej 
sala świeciła pustkam i, albowiem zasiadło w niej 
czterech studentów  raptem , w tow arzystw ie nie
odstępnego pana Apuchtina, rek to ra  Błaho- 
wieszczeńskiego, inspektora i kilku profesorów. 
Pan Teodor Teodorowicz W ierzbowski, po prze
czytaniu lekcji drugiej, póty się niechciał udać 
do domu, póki mu niedodano straży z k ilku po
licjantów . W ielka szkoda, że nie kozaków z na- 
ha jk am i; byłoby to w yglądało uroczyściej. Cze
go się p. U ierzbowski bal, niew ierny! Mógł je
dnak być pewny, że n ik t niema zam iarn bić 
takiego marnego człowieka... chociaż możeby 
niezawadziło „pro m emoria11 wsypać mu z 50 
odlewanych.

Pomimo statecznych zaprzeczeń ze strony 
Moskali, czynionych co do niebezpieczeństwa 
śmierci grożącej Albedyńskiemu, wiadomo że 
w istocie ma się bardzo źle. D rugą operację mu
szą robić koniecznie. Sm utną tę  ewentual
ność ukryw ają przed nim jednak. Czy człowiek 
ten ze zrujnowanem zdrowiem wytrzym a nowe 
krajanie, jest rzeczą więcej jak  w ątpliwą... A w 
takim  razie będziemy mieli nowego pana -  w 
czyjej osobie, to zobaczymy. O pogłoskach w 
tym  względzie krążących już donosiłem.

Modest chełmski, z Leoncjuszem w arszaw 
skim, oba,, archireje szyzmatyccy, przy pomocy 
wielu błaboczynnych, statecznie ciągle nad tem 
przem yśliw ają jakby  zjeść unię podlaską naj
pierw  a potem... potem choćby i lwowską. W 
tym celu od czasn do czasu zaprzańców z po 
śród chłopów unickich w ysyłają do Ław ry pe- 
czerskiej w Kijowie, aby tam  u „św iatych mo- 
szczów “ napoiwszy się szyzmatyckim duchem, 
olśnąwszy od blasku złotych ikonów, po powro
cie na rodzimą, zdrową ziemię, roznosili w opo
wiadaniach sąsiedzkich wpośród współbraci 
sławę carosławia. Niedawno k ilku  podobnych 
wyprawiono. Nie na wiele się to jednak zdało, 
m a bowiem z takim i nie komunikuje się.

Co do unii lwowskiej, to ten sam Modest 
ZM ° J y WSZy W Chełmie gimnazjum 6cioklasowe 
żeńskie, s ta ra  się aby do niego księża uniccv 
galicyjscy posyłali swoje córki. K tóry  sie na

S t i m  t0 5° edUkacja dziecka “szruje. z  urzędowych źródeł wiem, że k ilka 
dziewcząt z Galicji zostało tam  pomieszczonych 
Oto prawowierność Ś tojurców !... J

J a k  wam się podoba spalenie się sadu a 
m wielu dowodów ważnych d la stron in te

resowanych, bo takich jak  kw ity, weksle, a na 
depozyta ? F a k t tak i się s ta ł z sądem po

koju 9. okręgu m iasta W arszaw y przy ulicy 
Brackiej. W iadomą jest rzeczą, że ak ta  w są
dzie tym  były  trzym aue w nieporządku i ni- 
czem niezabezpieczone. Czy pan sędzia za to

będzie odpowiedzialnym, bardzo wątpimy. Od
powiadać będą za niedbalstw o tego moskiew
skiego czynownika c i , k tórzy wobec popalo
nych dowodów piśmiennych na należne im sumy 
pretensji swoich, ze względu na idjotyczną pro
cedurę, wymagającą tylko takich lowodów, do
chodzić niebędą mogli.

Miłe instytucje! I  jak  wobec nich ma być 
zaufanie publiczne, jak  może istnieć kredyt, jak  
w braku jego rozwijać się handel i przemysł 
normalnie ? Przyznać trzeba, że podobne stosun
ki mogą istnieć chyba tylko w społeczeństwach 
jeszcze co się nazywa barbarzyńskich, nigdy zaś 
jak  nasze, cywilizowanych. Biada 1 wieczna b ia
da z najeźdźcami i z moskiewskim barbary- 
zmem, oraz chińską jego urzędniczą głupotą.

K arnaw ał tegoroczny w W arszawie był tak  
świetny, jak  bardzo dawno nie pamiętamy. Ba
wili się wszyscy, i mali i więksi, bawili się w 
domach prywatnych, w obu resursach, w To
w arzystw ie wioślarskiem, w ratuszu, baw ili na 
m askaradach i na balach, bawili gdzie tylko 
kto  mógł i jak  mógł.

Najruchliwszem ze wszystkich było bez za
przeczenia Tow. wioślarskie, k tóre poza tygo
dni o wemi tańcującemi wieczorkami, wyprawiało 
m askarady na lodzie, a w ostatni w torek dało 
w ielki bal w ratuszu, z którego dochód prze
znaczono na zapłacenie wpisu za niezamożnych 
studentów. Bal, rzecz prosta, jak  wszystkie, się 
udał. Rozruszali się nawet i pp. literaci, dzien
nikarze i artyści, i także urządzili sobie bal w 
resursie kupieckiej w dzień 3. bm. Osób było 
na nim ze 200 i kilkanaście, humor złoty, św iat 
artystyczny  w swej pięknej połowie wspaniale 
postrojony. Bawiono się też co się nazywa ra 
źnie i wesoło, a przy uczcie wspólnej nie b ra
kło i mówek oraz toastów. Inicjatorem zabawy 
był p. W alery Przyborowski, znany lite ra t i re 
daktor Echa. Nie by ła to u nas pierwsza zaba
wa w tym guście, co wiosnę bowiem od la t k il
ku z inicjatywy artystów , malarzy i rzeźbiarzy 
bywa w ypraw iana w spaniała majówka na Bie
lanach, połączona z teatrem  amatorskim na pa
rowym statku, z pantomimą, z rysowaniem szki
ców, zaimprowizowanym koncertem i tym podo- 
bnemi rozmaitemi uciechami.

Dziś mamy już przecie popieleć, a z nim 
post i nadzieję licznych odczytów, urządzanych 
już to  przez Towarzystwo osad rolnych, już to 
przez Tow. dobroczynności i inne.

W Nowodiach pojawiła się pogłoska o rze- 
komem jakoby założeniu nowego dziennika w 
W arszawie. Byłby to z rzędu, dziesiąty ; czy je
dnakże przyniósłby z sobą c<j nowego, to pyta
nie. A pożądanem by to byłę zwłaszcza wobec 
dziwnego interesowania- się ? wszystkich dzienni
ków warszawskich najwięćej tem, co się dzieje 
w Londynie i Paryżu, a najmniej tem co w W ie
dniu, Berlinie lub Petersburgu, pomimo że losy 
nasze są  związane z trzem a monarchiami, i od 
nich, jak  dziś niestety, zależą.

Mówią także o powstaniu od przyszłego 
Nowego roku pisma dla drobnej ludności mie
szczańskiej. Pismo tak ie  jest bardzo potrzebnem, 
a nie mamy go. Niezawadziłoby i jeszcze jedno 
pismo ludowe, jest ich bowiem tylko dwa, to 
jes t Zorza i Gazeta Świąteczna; ta  ostatnia wy
drukow ała w numerach styczniowych mały po
emacik ludowy p. Derdowskiego, znanego z na
pisania kaszubskiej epopei pod ty tu łem  „Kristo- 
rya o panu Czorlińscim“. T y tu ł nowego utwo
ru  p. Derdowskiego jest „W ałek na ja rm arku11, 
i opiewa przygody W alka, k tóry  się spił, z 
Niemcami pobił, w stró, miejski przebrał, za co 
przez m atkę pó powrocie do domu m iotłą zo
s ta ł obity. Rzecz napisana gładko językiem czy
stym  i dla ludu zrozumiałym.

Wiedeń d. 10. lutego.

. Bardziej senzacyjnego posiedzenia jak
dzisiąjsze^w Izbie poselskiej trudno sobie wyo- 

° 9 ^°dzinie z rana  była „buda
Hczr cpwo przez ciekawych,
na - a j  0^ężo n ą . W szystko cisnęło się 
Dłoneln f  aji\c f le tó w  wstępu, wszystko 
skipi .ciekawości widzenia dram atu galicyj-

^ a s w e r s a ln e j .  Ale b ilety  wstępu w 
g emu oka zostały  rozchwytane, to też setki

ludzi napróżno cisnęły się na korytarze i oblę- 
gały  gmach... przepraszam budę — parlamentu. 
Z uderzeniem 11. godziny weszli członkowie le
wicy do Izby i zajęli swe miejsca, członkowie 
stronnictw  prawicy skupieni byli w grupach, 
żywo rozmawiając na kury tarzu . W reszcie roz
poczęło się posiedzenie wśród ciszy, znamionu
jącej uroczystość dram atyczną chwili. W szystkie 
galerje nabite jak  makiem publicznością. Z pe
wnością od wielu la t  nie m iał parlam ent tak  
dużo widzów.

Po załatw ieniu bieżących spraw  podnosi się 
z ław y ministerjalnej nie lir. Taaffe, jak  się o- 
gólnie spodziewano, a to  z powodu, że in terpe
lacja prawicy wystosowaną była do rządu, któ
rego prezydent ministrów jest przedstawicielem 
na zew nątrz, — lecz m inister handlu br. Pino. 
Mowa jego, k tó ra  m iała za zadanie dać pewne 
wyjaśnienia, a mianowicie, dlaczego rząd, wbrew 
życzeniu K oła polskiego, wbrew życzeniu w y
rażonemu, w uzasadnieniu nstawy o galicyjskiej 
kolei Transwersalnej, oddał budowę jej przedsię
biorstwu jeneralnemu, była bardzo bladą i ogól
nikową. P. m inister nie przytoczył bowiem ani 
jednego przekonywającego argumentu, nie oparł 
swych twierdzeń na konkretnych danych, a 
postępowanie swe chyba tylko tem uspra
wiedliwił, że stosunek rządu do częściowych 
przedsiębiorców byłby więcej skomplikowanym, 
aniżeli z jeneralnym  przedsiębiorcą.

Ani słowa, iż tak  jest, ale znowu z drugiej 
strony kosztuje podobne uproszczeuie nie małe 
sumy, gdyż br. Schwarz jako firma m iał swój 
zysk a właściwi przedsiębiorcy Knauer, Gross 
i wdowa Lówenfeld m ają także swe zyski, od 
dając budowę wymienionej kolei partyjnym  
przedsiębiorcom. Ci ostatni otrzym ują więc do
piero z trzeciej ręk i przedsiębiorstwa, na k tó 
rych znowu zyskują. Zam iast tego, mógł rząd 
śmiało pominąć pierwszą i d rngąrękę , ciągnącą 
zyski, i wprost, choć nieco bardziej skompliko
wano, oddać budowę tym, którzy ją  rzeczywi
ście prowadzą. W takim  razie uie Dyłoby źa 
dnej prowizji i „wstępnych wydatków41, na czem 
niezawodnie skarb państw a i ludność płacąca 
podatki byłyby zyskały. P. m inister handlu 
mówił wprawdzie dość doniosłym głosem, ale 
w ątpię czy kogo z ludzi niezawisłych i prawdę 
miłujących zadowolnił.

Po nim zabrał wnioskodawca dr. Kopp głos 
i zaczął od tego, że odpowiedź m inistra handlu 
jest właśnie uzasadnieniem nieodzownej potrzeby 
wydelegowania parlam entarnej ankiety  dla zba
dania tej smutnej sprawy. Chociaż dr. Kopp 
jes t naszym przeciwnikiem, trudno po w ysłu
chaniu odpowiedzi m inistra handlu, nie przy 
znać słuszności jego twierdzeniu. ,N .estety, 
przyszło do tego, że słowom takiego Koppa nie 
można bezwzględnie przyganiać. To też mowa 
jego spraw iła ogólne wrażenie. Szczególnie u 
stępy tej motfy dotyczące Landerbauku, k tóry  
wszędzie ma rękę w grze i dziwny czasami 
cień rzuca na nasze publiczne stosunki, były 
dosadne i po części trafne. Mówca ato li dał się 
zbytnio unieść względom koteryjnym i był zbyt 
namiętnym w wycieczkach swych przeciw rzą
dowi. Hr. Taaffe dał mu też należytą od
prawę, mówiąc tak  doniosłe, że prawie cały 
drewniany gmach parlam entu trząsł się od 
jego głosu. W  doniosłości tej odbijała się 
uczciwość prezydenta ministrów. Treścią jego 
mowy by ło : „w ara wąs, kiedy brodę g o lą !“ 
Przy tem trafił w sedno sprawy mówiąc, że je 
żeli rząd  zawinił, to należy go w edle, postano
wień konstytucji, postawić w stan oskarżenia, 
powołać go przed trybunał stanu.

Mówiąc otwarcie nie możemy w zupełności 
przyklasnąć sposobowi, w jak i prezes Koła pol
skiego objaśnił stanowisko naszej delegacji wo 
bec wniosku Koppa. W  przemówieniu p. Gro
cholskiego za dużo było wzmianek o „podejrzy- 
waniu* i „oszczerstwach.* W yglądało to tak, 
jak  gdyby on Koło polskie bronił przed podej
rzy waniami* i przed „osz zerstwrm.* Było to co 
najmniej zbytecznem, n ik t nie śińiu 1 bowiem gO  ̂
dności Kota jako takiego uwłaczać. T u  należało 
w podobnym tonie, jak  hr. Taaffe, ra w o łaó :^ ^ - 
r a '

puuuuwyui jan.
“ Podejrzywania dotyczą bowiem tylko k u tu  

osobistości a  w łaśnie cała sprawa wymaga wy
jaśnienia. Koło polskie nie ma Prz® „nvLtościa- 
solidaryzowania się przedwcześnie z osob s

mi, k tóre chwilowo dla braku  dowodów nie są 
pociągnięte do odpowiedzialności.

Opinia publiczna wskazuje na nich palcem 
a tajemnicze ich misje, podjęte w usługach ban
ków, nie są żadną tajem nicą. Z tych powodów 
sądzimy, że ton przemówienia p. Grocholskiego 
me był właściwy.

W uzupełnieniu doniesienia o wczorajszem 
posiedzeniu Koła należy dodać, że Koło w spra
wie nowelli do ustaw y szkolnej na wniosek hr. 
Dzieduszyckiego uchwaliło, żeby podjęte przez 
parlam entarną komisję K oła usiłowania ku na
prawieniu wymienionej ustaw y w duchu au to
nomicznym, stanowczo poprzeć a nadto starać 
się usilnie o bezwarunkowe wyjęcie Galicji z pod 
postanowień §. 48 rzeczonej now elli W niosek 
ten przez Koło przyjęty  jest świetnem zwycię- 
ztwem kierunku bronionego przez dr. Euzebiu
sza Czerkawskiego i Hausnera.

Sprawa Kamióskiego
W Stanisławowie p. F e l i k s  L e w i c k i ,  

redak to r dziennika Echo z  Poku-ia w ydał b ro
szurę pod ty tu łe m : „Pro nihilo. S p r a w a  Ka -  
m i ń s k i - S c h w a r z , *  w której na podstawie 
dostarczonych mu przez dr. Kamińskiego wyja
śnień i dokumentów, w ystąpił w obronie dr. k a 
mińskiego.

Najpierw podnosi obrona, że w dziennikach 
był fałszywie streszczony pozew dr. Kamińskie
go przeciw Schwarzowi, opuszczając to  wszyst
ko, co w łaściw ą cechę nadaje temu procesowi. 
Autor podaje potem, jak  tw ierdzi, prawdziw ą 
treść pozwu, lecz wywodząc tę  treść, dodaje wie
le w obronie dr. Kamińskiego. czego w pozwie 
być nie mogło, tak  iż trudno tę  praw dziw ą 
treść wydobyć. Podajemy jednak to co autor 
pisze:

„Dr. Kamiński mając dawniej styczność z 
inżynieram i Societć Belge des Chemins de fer, 
k tóre nakłonił naw et do podania oferty na bu
dowę kolei Transwersalnej, miał do dyspozycji 
wiele d a t technicznych, k tóre dla każdego przed
siębiorcy były cennym materjałem. Owoż gdy 
spraw a budowy kolei Transwersalnej w 1881 r. 
w drodze ustawodawczej była załatw ioną, i tu  
tylko mógł d r. Kamiński w charakterze posel
skim występywać, udał się z początkiem roku 
1882 niejaki Hermann Schirmer, a jen t i przyja
ciel domu br. K. Schwarza, przedstaw iając Ka- 
mińskiemu, czyliby też nie zechciał, znając tech
niczne strony bndowy tejże linii i mający di 
dyspozycji zapas technicznych materjałów, być 
pomocnym p. br. Schwarzowi do ułatw ienia mu 
ułożenia oferty i utrzym ania się przy budowie, 
gdyż według wszelkich wskazówek rząd zdecy
duje się ze względów strategicznych, aby się 
zapewnić ukończenia tej linii w oznaczonym 
przez rząd czasie, na jeneralne przedsiębior
stwo. Dr. Kamiński przyrzekł w tej mierze po
rozumieć się z kilkoma inżynierami, którżyby 
mu bvli pomocni do uzupełnienia tych d a t tech
nicznych materjałów, któreby przez znawców 
rzeczy były wskazane. Jakoż wkrótce potem 
nastąpiło zbliżenie się br. Schwarza z; p. dr. 
Kamińskim. Przy pierwszej wizycie i Plze^ *  
wszystkiem, nim przystąpił K. do rokow , 
żądał pisemnego oświadczenia od br. is;, u r n y  
krajowe tak  inżynierowie jak  i 
również inne siły administracyjne z Gahc.j ędą 
w pierwszem miejscu p r z y  budowie t^ ź e  lmn 
zaiete, i że polecenia K. w tym względzie będą 
w Dierwszei linii uwzględniane. To pismo m a
my w oryginale w ręku i możemy je  każdemu 

i a .  nnr]a.iemv w tłum aczeniu:
(Stampilia): „Karol br. Schwarz. W iedeń 

24 lutego 1S82. Wielce czcigodny panie! Od
nośnie do naszej rozmowy u pana br. Schwarza, 
ma l zaszczyt powtórzyć pisemnie uwiadomienie, 
tam ie już ustnie utzyriione, że podpisane przed
siębiorstwo gdyby budowę galic. kolei Trans
wersalnej objęło, będzie się s tara ło  używać przy 
tej budowie urzędników, siły  robocze i przed
siębiorców z drugiej ręk i przedewszystkiem i 
przeważnie (vorzugsweise) galicyjskich, a to, 
aby z jednej strony przy tej, wyłącznie w Galicji

Ostatsi Karaazji
Powieść na tle Mstorycnm osnuta.

przez

„ Autora Marzycieli.l!

(Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ X X I.

Ksiądz tajemniczy.
W  Galicji rozpacz.
W czoraj jeszcze wszystkie oczy radością 

p rom ien iały ; na każdej tw arzy była nadzie ja; 
w sz y s tk ie  usta zapowiadały zwycięztwo. Dziś w 
oczach smutek — na twarzach przerażenie — 
u sta  milczą, bo je  ból ścisnął. J a k  piękne sny 
śnili wczoraj, jak  straszne dziś przebudzenie!

W szelkie obliczenia zawiodły — powstanie 
n ig d z ie  się nie udało. W  Galicji zachodniej,
S ło n s tw i  rzuciwszy się najpierw na powstan- 
cw opstwo rz j  b ezb ronnych , wymordowa- 
ców, potem na ^  Galicji zaśło tysiące i p o rz ą d e k  pi zywrocno , w j

• wschodniej, jedni z powodu strasznej 
ra  dni k ilka  szalała, nie mogli zd^ ć7ads°otP“ . 
litów zbornych, drudzy cofnęli się, ? cz^  otr^ _  
mawszy rozkaz odwołujący powstanie, mni na 
* » » !« ; przekonawszy śtfę w killra _ po
r ozpoczęciu działania, że powodzenie jesi mc 
Oiożliwe, rozpuścili swoje oddziały. , , ,  • 

TeoflrW iśniowski, zgromadziwszy sześćdzie

sięciu ludzi pod Narajowem i wypędziwszy z 
tam tąd huzarów, znalazł się w przykrem  poło
żeniu Z ta k ą  garstką  nie mógł uderzyć na 
Brzeżany, ztam tąd zaś mógł każdej chwili 
nadejść silniejszy oddział wojska. Prócz tego iuż 
i do Narajowa doszły były głuche wieści o rze- 
z1 na M azurach i odwołanem powstaniu. W śród 
takich okoliczności należało coś innego przed- 
sięwmść.

W iśniowski zebrawszy powstańców, ruszył 
z nimi do B łotni, zkąd postanowił dostać się 
do Pomorzan. W Błotni przed karczm ą ujrzał 
włościan licznie zgromadzonych. W ielka myśl 

rozjaśniła, otucha w duszę w stąpiła. 
A gdyby tak  tych ludzi d la powstania pozyskać? 
W tedy do kilku godzin mógłby mieć tysiące, 

6 j j  j poszedłby naprzód i zwyciężyłby

tan ą ł przed tłumem i otoczony wiernymi 
towarzyszami, zaczął przemawiać. Mówił z za
pałem, z uniesieniem, przekouywająco. Żywemi 
barwami odmalował im szczęście, jak ie  ich cze- 

I ka, jeżli się Niemców pozbędą, przysiągł im na 
Boga i swoje sumienie, że powstanie ma na- celu 
tylko szczęście ludu, w końcu w ezwał ich uro
czyście, by z nim sie złączyli.

Chłopi wysłuchali, ten i ów ukłonił si 
wet, w końcu odpow iedzieli:

— Niech Bóg temu daje, kto za dobrem 
ciągnie.

Ale żaden się nie ruszył, żaden nie uznał 
powstańców za swoich, żaden się z nimi nie złą- 
czył.

W iśniowski spojrzał na nieb, w estchnął i 
głowę zwiesił. Na pamięć nasunęły mu się sło
wa pana Granowskiego...

W yszli z Błotni, do dni zaś k ilku z od
działu powstańczego naw et ślad nie został.

się na-

W krótce po a taku  na Narajów, zjechała 
tamże komisja cyrkularna, a wraz z nią Michał 
Zając, którego policja lwowska w ysłała, by po
mógł wyśledzić Wiśniowskiego i jego spólników. 
Zając z najw iększą radością o. tem usłyszał. 
D otąd nie zapomniał delegata papieskiego; do
tąd  nie wyrzekł się nadziei, że go złapie ; ao- 
tąd  nie przestał m arzyć o nagrodzie na jego 
głowę wyznaczonej. Tysiąc guldenów, wszak to 
m ajątek dla M ichała Zająca. A on pieniędzy po
trzebow ał, k a rty  bowiem ciągle jeszcze były naj- 
milszem jego zajęciem.

Gdy komisja przesłuchawszy świadków bez 
dhu, spisawszy cały stos protokołów i uwięziw
szy k ilka osób podejrzanych, do Brzeźan wró- 
eiła. Zając za żydka przebrany, puścił się drogą 
ku Błotni. J a k  ogar źwierzą tropiący, tak  on
pędził w ślad za Wiśniowskim, wypytując o
mego w arty  chłopskie, które po drogach stały , 
urzędników po małych miasteczkach, nawet ży
dów po karczmach.

Chociaż W iśniowski, wiedząc jak jest śle
dzony, począwszy od Pomorzan, gdzie ostatnich 
powstańców rozpuścił, szedł dalej mało uczę- 
szczanemi ścieżkami, trzym ając się głównie brze- 
? l 8t/ w iSk i kraw ędzi lasów, mimo to Zając 
tak  dobrze go w ietrzył, że ciągle był na tro 
pie. Dopiero w pobliżu Brodów ślad zgubił zu- 
peinie.

. Gniew jego by ł bez granic. Ju ż  wierzył, że 
zwierzynę upoluje, tymczasem znowu mu się z 
rąk  wym knęła. L ękaiac się by pośpiechem tyle 
trudu  nie zmarnował, na mil k ilka dokoła Bro- 
aów p rzetrząsł wszystkie wioski, i  o chłodzie i 
głodzie szukał dalej Wiśniowskiego. Lecż i wy
trw ałość nie pomogła. Ścigany przepadł jak  ką- 
mien Y  wodę rzucony.

Złorzecząc losowi, przyjechał do Manajowa,

wioski w pobliżu Podkamienia położonę), gdzie 
było kilku mniejszych właścicieli. Między nimi 
pL ow ie Z am o rsk i i Szczucki z n a m  byli z go- 
S  patrjotyzmu. Zając wiedząc to, pod po
zorem, że s k u p u j e  skórki zajęcze, ciągle bowiem 
był jeszcze za żyda przebrany, w kradł się do 
ich domów i wzrok wysilał a słuch wytężał, 
ażali nie dojrzy lub nie usłyszy czegoś podej
rzanego. I  tu  nic me znalazł. Dziwnego atoli 
uczucia doznał w Manajowię. Nigdzie jeszcze 
nie zdarzyło mu się dotąd, żeb y  go tak  na je- 
dnem miejscu coś zatrzymywało, i żeby mu głos 
wewnętrzny ciągle pow tarzał: Tu czekaj! Aby 
sobie tedy nie mieć nic do wyizucema, przesie
dział trzy  dni w Manajowię i był m etylko w 
dworach, lecz tak ie  w karczmie i u chłopów, 
których zręcznie wybadywał. W szystko atoli 
na nic.

Zrozpaczony wrócił nareszcie do Lwowa. 
Nie był jeszcze w połow ę drogi, gdy jeden 

z chłopów manajowskich, daleko za wsią przez 
pole przechodził. W  miejscu tem była ścieżka 
mało uczęszczana, a prowadząca obok opuszczo
nego pasieczyska. Tego dnia powietrze było su
che, mroźne. Chłop podszedłszy pod pasieczy- 
sko, widzi ze zdziwieniem, że ze środka pod
nosi się dymek niebieskawy. Myśląc, że to chłop
cy przez psotę ogień tam  podłożyli, wchodzi do 
środka.

W  tejże chwili podnosi się ksiądz, który 
tam siedział i fajkę palił. Z łagodnym uśmie
chem zbliża się do wieśniaka, i położywszy rę 
kę na jego ramieniu, zaczyna mu opowiadać, że 
jest księdzem unickim z zakordonu, że prześla
dowany za w iarę przez rząd  rossyjski musiał 
schronić się do Galicji, gdzie między ludźmi 
zacnymi spodziewa się znaleźć schronienie i

rozczulił, k tóry  odchodząc w rękę go pocałował.
Zaledwie atoli wyszedł z pasieczyska, s ta 

n ął na ścieżce i chwilę pomyślawszy, prędko do 
wsi nawrócił. Po kilku minutach wszedł, do 
swojej chaty.

— W iesz co, W asylu, — rzekł do b ra ta .— 
w pasieczysku jest jak iś  ksiądz.

— K siądz? — W asyl zawołał — a  on.co 
tam  robi ?

Tu b ra t pow tórzył mu wiernie całą Swoją 
rozmowę z księdzem. W asyl z niedowierzaniem 
głow ą pokręcił.

— Mnie się to jakoś nie podoba — rzekł.
— I  mnie się nie podoba, dlatego do ciebie 

przyszedłem.
— Słyszałeś, jak  wczoraj wypytywał się 

we wsi ten żydek rudy, czy tu  gdzie nie ma ja 
kiego nieznajomego, jakiego księdza?

— Słyszałem, Słyszałem... Jakem  go tam 
tylko zobaczył, zaraz mi to na myśl przyszło 
Kto wie czy to nie ten sam buntownik, co to 
za niego chcą tray  tysiące swancygierów za
płacić.

— Piękne pieniądze! — b ra t potw ierdził.
— A gdyby to on był, tobyśmy dostali.
— Pewnie... i możnaby coś za to kupić.
Umilkli, jakby  się nam yślali co dalej czynić.

Wreszcie W asyl pierwszy przem ówił:
— W iesz co, weźmy sznury i chodźm y!
— Nie wiem czy nie będzie grzechu... za

wsze to  ksiądz, osoba poświęcana.
W asyl nie m iał tak ich  skrupułów, Ino w woi- 

sku służył. J
— Już ja  ten grzech wezmę na siebie, ty l

ko chodź!
(C. d. n.)



je ż ą c e j  kolei dać krajowcom korzystne za tru 
dnienie, a zarazem ta k ie  i we własnym  intere
sie, ponieważ dokładna znajomość miejscowych 
stosunków u Galicjan wyjdzie niezawodnie tak ie  
i na korzyść podpisanego przedsiębiorstwa.

Z tego powodu polecenia Pańskie będą też 
pod równemi zresztą warunkami w pierwszej 
lin ii według moźnośei uwzględniane. Z Wyso
kiem poważaniem. Przedsiębiorstwo budowy 
barona K arola Sehwarza."

Takiem oświadczeniem p. br. Schwarza było 
już zgóry sparaliżowane szkodliwe następstwo 
przedsiębiorstwa jeneralnego, gdyż oddanie k ra 
jowcom robót przy budowie tej kolei nie mogło 
inaczej nastąpić ja k  losami. (Ale to  pismo mo
gło mieć i cel wpływania niem na opinię pu
bliczną, aby nie była przeciwną oddawaniu bu
dowy jeneralnem u przedsiębiorstw u; p. r.)

O dtąd zaczyna się akcja p. K ,  k tó ra  nie 
jest w żadnej łączności z charakterem  jego po
selskim, gdyż nie szukał wpływów u jeneralnej 
inspekcji kolejowej, k tó ra  właściwie o sprawach 
tego rodzaju ostatecznie rozstrzyga, tak  co do 
rozdania robót czy to w jeneralnem przedsię
biorstwie czy losami, ja k  i co do zatw ierdzenia 
ofert podanych przy licytacji. Stopa Kamińskie
go nie przestąp iła progów inspekcji jeneralnej 
kolejowej. Żadnego członka tejże inspekcji jene- 
eralnej nie zna p. Kamiński, an i z żadnym 
członkiem nie mówił, więc swego wpływu po
selskiego na tok tej sprawy, a o to właśnie tu 
idzie, nie mógł żadną m iarą wywierać: i co taż 
inspekcja jeneralna kolejowa w raz z ministrem 
handlu br. Pino w sprawie jeneralnego przed- 
siębioistw a i zatw ierdzenia oferty uchw aliła i 
zarządziła, na to dr. Kamiński jako  poseł nie 
m iał żadnego wpływu. U derzającą jest rzeczą, 
jak  można dr. Kamińskiemn jako pojedynczej 
jednostce przypisyw ać tak  w ielki wpływ na or
gana rządowe kolejowe, gdy jak  wiadomo dr. 
Kamiński ani do komisji kolejowej nie należał i 
nie zajmował w delegacji tak  wybitnego stano
w iska ja k  wielu innych posłów. W  dalszem do
pełnieniu przyrzeczenia swego dostarczenia ma- 
terja łów  technicznych w celu u łatw ienia br. 
Schwarzowi wniesienia oferty na budowę linii 
Transwersalnej, otoczył się K. sztabem inżynie
rów i innych osobistości, których do zbierania 
d a t informacyjnych na całej linii użył i w ła
snym kosztem przez pięć blisko miesięcy opła
cał. W  tym  celu połączył się także ze s ta r
szym inżynierem, niejakim Hauserem, k tó ry  u- 
dał się w podróż d la  zbadania tej linii celem do
starczenia d a t technicznych i informacyjnych, 
niemniej podania wniosków i projektów, jakby  
najtaniej linia ta  mogła być wybudowaną bez 
narażenia jej trwałości i dobrej budowy. Oto 
wyliczenie w szystkich ku  temu celowi zebranych 
i przez Kamińskiego br. Schwarzowi dostarczo
nych m aterjałów  technicznych: W  przeciągu k il
ku miesięcy, przed rozpisaniem jeszcze licytacji, 
dostarczył Kamiński za pomocą inżyniera s ta r 
szego, H ausera dla bióra budownictwa p. Schw ar
za tegoż dyrektorowi prof. Stixowi następujące 
m a te r ja ły :

a) kotowaue prohle podłużne, w yniki po
szukiwań względem głębokości fundamentów do 
budowy mostów i większych ob jek tów ; ze
stawienie cen jednostkowych wszelkich m ate
rjałów, jako t o : progów, m aterja łu  budulco
wego, cegieł, wapna, k am ien ia ; ceny w szyst
kich rzemieślników jako to : kam ieniarzy, cieśli, 
m urarzy, ślusarzy, sto larzy i td . ; ceny sprzężaju 
i dowozu m aterjałów , obliczenia kubatury  (sze
ścian) wszelkich robót ziemnych i naziemnych; 
poszukiwania i próby wiercenia co do pokła
dów terenu kolejowego; sytuacyjne plany i zdję
cia wszystkich domków strażniczych, dworców 
i objektów kolejowych, k tóre m ają być pobudo
wane ; wyszukiwanie i odkrycie kamieniołomów, 
oznaczenie ich odległości, zebranie wzorów ka
mienia i oznaczenie kartkam i na tychże użyte
czności, czy m ają być użyte jako kamienie cio
sowe, łomowe lub żwirowe; przedstaw ienie ro 
kowań o nabycie tych kamieniołomów. Zużytko
wanie tychże wskazówek i materjałów przyspo
rzyło przedsiębiorstwu br. Schwarza 30 0.000 
złr. oszczędności.

b) R ząd i inspekcja jeneralna kolejowa 
projektow ała na liniach Grybów-Zagórz i Nowy 
Sącz-Ż yw iec 350 murowanych domków strażn i
czych z kosztem 3.200 złr. za każdą budkę, co 
razem wynosiło 1,020.000 zlr. W ysłani przez 
dr. Kamińskiego inżynierowie przedłożyli pro
jek t zastąpienia domków strażniczych murowa
nych „blokhauzam i", nierównie tańszemi od dom
ków strażniczych a zupełnie temu celowi odpo
wiednich i w innych krajach praktykow anych. 
S tarszy inżynier Hauser wypracował projekt i 
plany, z których się okazało, że zastąpienie mu
rowanych domków strażniczych blockhauzami 
wypadnie o wiele taniej od ceny projektowanej 
przez rząd, ponieważ jeden blockhauz miał ko-

sztować 800 złr. i podany był przedsiębiorca, 
k tó ry  się za tę  cenę budowy tych blockhausów 
podejmował. W szystko to udzielił dr. Kamiński 
jako owoc pracy swoich wspólników biuru bu
downiczemu br. Schwarza. Jakoż przedsiębior
stwo br. Schwarza skorzystało z tych dostar
czonych przez Kamińskiego m aterjałów  i uzy
skało od rządu pozwolenie ua zbudowanie block- 
hauzów, a  to już po zatw ierdzeniu oferty w do
datkowej umowie z d. 18. sierpnia 1882 r. w 
artyku le 2. ustępie 9. Przez te zmiany, k tó 
re  jeno Kamińskiemu i jego pracownikom br. 
Schwarz zawdzięcza, zaoszczędził tenże n a  bu
dowie 740.000 złr.

c) Projektowane przez połąszonych z p. Ka- 
mińskim inżynierów zaoszczędzenie w budowie 
domków stacyjnych, ukrócenie długości torów 
w stacjach drugiego i trzeciego rzędu, przezco 
dałoby się zaoszczędzić do 10.000 metrów szyn 
kolejow ycf, progów odpowiedniej ilości i odpo
wiednich robót ziemnych. Wypracowane ku te 
mu celowi planjT i obliczenia doszły biura bu
downiczego br. Schwarza. Przedsiębiorstwo te
goż skorzystało z tych projektów i uzyskało od 
rządu dodatkowe pozwolenie ua powyższe uła
twienia. Oszczędności z tego ty tu łu  oblicza sa
ma inspekcja jeneralna kolejowa na 200.000 zlr.

d) Zespolona z p. Kamińskim inżynierja 
pod kierunkiem  starszego inżyniera Hausera 
przedłożyła cały elaborat z mapami wszystkich 
zmian, przełożeń trasy , któreby się dały bez 
naruszenia całego planu wykonać, a  k tó re mo
głyby obniżyć koszta budowy do znacznej su
my. To wypracowanie szczegółowe z mapami i 
rysunkam i doszło bióra budowniczego br. Sehwar
za. Przedsiębiorstw o tegoż skorzystało z tego, 
przez dr. Kamińskiego dostarczonego m aterjału 
i uzyskało dodatkowe pozwolenie inspekcji je 
neralnej na przełożenie tra sy  na wielu punk
tach tej linii, przez co przedsiębiorstwo br. 
Schwarza według obliczenia inspekcji jeneralnej 
zaoszczędza zwyż 250.000 złr.

Dostarczeniem tychże m aterjałów  kosztem 
dr. Kamińskiego, jego p racą i zapobiegliwością 
i współdziałaniem połączonych z dr. K. sił in 
żynierskich, przez niego opłacanych, podał dr. 
Kamiński br. Schwarzowi środki do ułożenia naj
tańszej oferty i współ ubiegania się z innymi 
konkurentam i. Owoż staraniem  dr. Kamińskie
go, które nie ma żadnej łączności z charak te
rem poselskim, lecz jest aktem  pryw atnym  czło
wieka, k tóry  zostawszy posłem nie zrzekł się 
ani swego zawodu prawniczego, ani pracy pry 
watnej i prywatnego zarobku, stało  się to, że 
przy licytacji publicznej i oznaczeniu ceny fis
kalnej (wywołania) kosztów budowy w sumie 
24.200000 złr. mogło przedsiębiorstwo br. Schwar
za 20,984.000 złr. podać i jako z ceną najko
rzystniejszą wobec innych oferentów, k tó rzy  żą
dali 26 i 25 milionów, utrzym ać się. Nicby tu  
nie pomogło, gdyby niebo i ziemię poruszono 
i gdyby niewiedzieć jakie wpływ y poselskie i 
nieposelskie na to się sk ładały , aby oferta br. 
Schwarza w yszła zwycięzko, gdyby by ła  w yż
szą od innych ofert. Inspekcja jeneralna kolejo
wa nie m ogłaby była podać do zatw ierdzenia 
oferty br. Schwarza, gdyby tenże nie podał był 
w porównaniu z innymi najkorzystniejszej 
oferty."

Co do układów, jakie prow adził i zaw arł 
dr. Kamiński z Schwarzem, pisze obrona, że 
Hermann Schirm er zaw arł z br. Schwarzem u- 
mowę i zawiadomił Kamińskiego, że br. Schwarz 
przyrzekł dr. Kamińskiemu i jego towarzyszom 
za podjęte i podjąć się mające prace w dostar
czaniu m aterjałów technicznych i informacyjnych, 
jeśli otrzyma ofertę, jeden procent od sumy, za 
k tó rą  się przy licytacji utrzym a. A dopiero gdy 
przychodziło do pozwu, przyznał się Schirmer, 
że on dla Jsiebie i H ausera osobno jeszcze od 
Schwarza 2 prc. w układzie sobie wymówił. A- 
le gdy właściw ie był ty lko jeden układ z 
Schwarzem, opiewający na 3 pic., a H auser i 
Schirmer przystąpili do pozwu, więc dr. Wol 
ski wytoczył proces o 3 prc.

Z tego całego wyjaśnienia widać, że Scliir- 
mer i H auser z jednej strony usiłowali wyzy
skać Schwarza, i wziąć od niego o 400.000 złr. 
więcej d la siebie wyłącznie, niż Kamiński dla 
siebie i dla nich od Schwarza wziąć chciał, i 
usiłowali wyzyskać również i Kamińskiego, od
bierając mu z przyznanych mu 200.000 złr. p ra
wie połowę, k tó rą sobie osobnym układem  z 
Kamińskim zapewnili.

Jeżeli 200.000 złr. było sowitem w ynagro
dzeniem dla Kamińskiego, Schirm era i H ausera 
za podjęte zabiegi i dostarczone m aterjały, to 
pretensja 600.000 złr. wzbudziła, pomimo zaw ar
tej umowy, opór u przedsiębiorstw a, jako niebę- 
dąca w stosunku do położonych u s łu g !

Ale br. Schwarz tę  kw otę w całości w Lftn- 
derbanku złożył. Obiońca dr. Kamińskiego tak  
dalej w tej spraw ie p isze :

Gdy Landerbank ca łą  sum ę przez barona 
Schwarza 3°/0 wynoszącą * odebrał i p rzy ją ł na 
siebie rozdział wydatków przedwstępnych i gdy 
baron Schwarz przez swego dyrektora budo
wniczego profesora S tixa zawezwał Kamińskie
go, aby się udał do Landerbanku w celu u k ła 
du o wynagrodzenie i odebranie tego wynagro
dzenia, z tą  uwagą, że mttsi się K. przygotować 
na okrojenie tego wynagrodzenia, bo zaszły 
różne wypadki, a  mianowicie, że nie sam baron 
Schwarz utrzym ał się przy budowie, lecz spół
ka Knauer. Gross i Lówenfeld, oświadczył K., 
ie  on nie zaw ierał osobiście żadnego układu, 
że uk ład  z baronem Schwarzem zaw arł Herman 
Schirmer, że K. nie może się w Landerbanku 
upominać o żadne wynagrodzenie, ponieważ z 
Landerbankiem  żadnych nie zawierał układów, 
i że rzeczą będzie H erm ana Schirm era, udać 
się w tej mierze do Landerbanku.

Jakoż Herman Schirmer udał się do w ska
zanego mu doradcy prawnego Landerbanku, dr. 
Arnolda R apaporta — lecz ten udał, że nic nie 
wie. i odprawił Herm ana Schirmera z k w it
kiem. W tedy poruczyl Kamiński rokow ania u- 
godowe dr. Wolskiemu. Gdy te spełzły na ni- 
czem, nie pozostała inna droga, jak  droga pro
cesu. W tedy to dopiero dowiedział się Kamiń
ski, że Herm an Schirmer wymówił sobie oso
bno, jak  wyżej powiedziano, dwa procent av u- 
kładacli z br. Schwarzem. Rokowania ugodowe 
trw a ły  blisko cztery miesiące.

Podawszy główną treść broszury, napisanej 
widocznie w porozumieniu z dr. Kamińskim, doda
my że w niej treść pozwu wytoczonego je s t jedno
stronnie podaną. A utor powiada, że streszcze
nie w dziennikach podane, dla tego jes t fałszy
we, iż opuszczono wszystko co w łaściw ą cechę 
nadaje procesowi. A więc to, co było w stre 
szczeniu, jest prawdziwa, chociaż nie zupełne. 
Tymczasem w tern dziennikarskiem  streszczeniu 
są ustępy, wykazujące zasługi dr. Kamińskiego 
i spółki nietylko te, k tóre obrona wymienia, o- 
koło dostarczenia m aterjałów , ale i około wpły
wania na opinię publiczną i na opinię sfer do
tyczących co do kw estji, czy jeneralne przed
siębiorstwo, czy rozdanie budowy mniejszym 
przedsiębiorcom na losy. Koło polskie miało 
cały pozew przed sobą i nie na podstawie s tre 
szczenia dziennikarskiego lecz La podstawie do
słownego brzmienia pozwu wydało swe orzecze
nie: „ iż  n i e k t ó r e  z c z y n n o ś c i  w pozwie 
przez di-. Kamińskiego przytoczonych, w ykra
czają ciężko przeciw stanowisku członka Koła 
polskiego i narażają godność reprezentacji k ra 
jowej na uszczerbek."

Więc kto pozew uk ładał i dla podniesienia 
zasług dr. Kamińskiego włożył tam  owe n  i e- 
k t ó r e  z c z y n n o ś c i ,  ten głównie zaszkodził 
drowi Kamińskiemu. Gdyby istotnie w pozwie 
tylko to stało, co obrońca stanisławowski pisze, 
to Koło byłoby takiego werdyktu nie wydało.

Z Bady państwa
( Posiedzenie Izby posłów z d. iO. lutego)

M inistrowie przybyli wszyscy, br. P rażak  
razem z prezydentem Izby Smolką. Hr. Taaffe 
rozmawiał dłuższy czas z czterema prezesami 
klubów prawicy w najlepszym humorze. Po 
wstępnych formalnościach zabrał głos m inister 
handlu i robót publicznych, br. P i n o ,  i odpo
w iada na interpelację prawicy w sprawie Ka-, 
mińskiego i W olskiego. Treść ogólna jego mo
wy była następująca

Co się najpierw  tyczy drugiego punktu in
terpelacji, zwrócić muszę uwagę W ysokiej Izby 
na to, że w chwili, kiedy po opracowaniu szcze- 
gółowem planów i kosztorysów sumę ca łą  wy
datków przewidzieć można było, pow stały w or
ganach w ładzy wątpliwości, czy środki na zao
patrzenie kolei we wszystkie konieczne wyma
galności wystarczą, jeżeli drogie dozorowanie 
wykonywania prac cząstkowych udziałów bę
dzie miał rząd w siąść na siebie i budowę tak 
ważnej linii, ile możności, przyspieszać. Miał 
też rząd i finansowe względy na uwadze, połą
czone ? rychlejszein przysposobieniem sum po
trzebnych. Wszystko to spowodowało go do 
wzięcia ua uwagę ryczałtowego oddania budowy 
kolei w jedne ręce. W chwili, kiedy się rząd 
zdecydował do tego, były wszystkie wstępne 
prace i plany już wypracowane i obie strony 
mogły się w nich należycie rozpatrzyć. Rząd 
zatrzegał sobio jedynie, aby oddać roboty za 
tak ą  cenę, żeby mosty żelazne wybudowane być 
mogły z "wynikłej ztąd oszczędności, i żeby bu
dowa przyspieszoną być mogła. O ferta Schwar
za i towarzyszy nastręcza tak ie  orzyści. Rząd 
oszczędzał przez nią tyle, że, mógł wybudować 
mosty żelazne i zyskiwał jeszcze sumy u łatw ia

jące nabycie szyn i reszty  m aterja łu  kolejowe
go. Termin, do jakiego się Schwarz podjął w y
konać kolej, jes t o wiele rychlejszym nd wyzna
czonego na wykończenie kolei.

Co się zaś tyczy pierwszego punktu in te r
pelacji, to rząd, jakkolw iek przekonany jest, że 
podnoszone przeciw jego organom posądzenia 
żadnej absolutnie podstawy nie m ają, zarządził 
jednakowoż nąjszczegółowsze dochodzenia co do 
poruszonych w pozwie dr. Kamińskiego postęp
ków, aby w eałośei i w szczegółach mieć zu
pełną jasność co do postępowania tych orga
nów w spraw ie kolei Transwersalnej. Nadto wy
słałem  na miejsce komisję, złożoną z urzędni
ków, którzy żadnego udziału w sprawie tej nie 
mieli. Będą co do m isterstw a handlu, jlnej in 
spekcji kolejowej i dyrekcji kolei państwowej 
przeprowadzone najściślejsze dochodzenia, i o 
ile się okaże w ina lub przekroczenie kompeten
cji ze strony organów rządowych, rząd z całą 
postąpi surowością. Nadto m inister spraw iedli
wości odniósł się pod il. 7. bm. dn prokuratorii, 
k tó ra  pod d. 9. b. m. zapowiedziała, że u sądu 
krajowego wniosła wśledztwo karne.

Następnie zabrał głos dr. K o p p dla uza
sadnienia wniosku centralistów o wysadzenie ko
misji parlam entarnej. Oświadczył on, że wnio
sku tego uzasadniać wcale nie potrzeba, owszem 
trzeba by uzasadniać, gdyby go nie wnoszono. 
Dalej przechodzi do budowy kolei T ransw ersal
nej, i wykaznje, jak  najpierw  zapobieżono od
daniu budowy kolei Transwersalnej Landerban- 
kowi, jak  następnie sprawozdawca p. Kozłow
ski w swojem sprawozdaniu w ykazał, że najle- 
pioj, aby państwo samo objęło budowę, i odda
ło ją  częściowym przedsiębiorcom, jak  się toko- 
rzystnem okazało przy budowie kolei Leluchow- 
s k ie j; i wyrażono w niem nadzieję, że rząd tak- 
samo postąpi i przy budowie kolei Transwer
salnej.

Ustawę dotyczącą ogłoszono, a w net do
niesiono ze Lwowa do Deutsche Ztg , że wbrew 
opinii jeneralnej inspekcji kolejowej m inister P i
no porozumiał się z br. Schwarzem i jemu od
dał budowę w jeneralne przedsiębiorstwo pod 
pretekstem , że tak  będzie w Galicji najlepiej. I 
tak  też było. Z ebrała  się potem R ada państwa, 
i w specjaluem sprawozdaniu komisji koiejowej 
wyrażono zdziwienie, że rząd odstąpił od syste
mu zwykłego, przez komisję zaleconego. Na tę 
naganę rząd  wówczas nic nie odpowiedział. Po
tem rozniosła się z Berlina wiadomość o pozwie 
dr. Kamińskiego przeciw br. Schwarzowi.

Nie dość na te m , że Koło polskie • zmusi
ło dwóch swoich członków do złożenia m anda
tu, — je s t to sprawa, k tó ra  całą R adę państw a 
obchodzi. Ta interpelacja nie w ystarcza, tu  
trzeba moralnej komisji asenterunkowej, przed 
k tó rąby  wszystkich powołano. Rząd fałszuje 
opinie w dziennikach. „Zresztą, aby państwo 
istnieć mogło, powinno mieć rząd, k tó ry  by nie
tylko był wyższym nad posądzenie o przeku
pstwa, ale posiadał z góry urok tej nieprzeku
pności. Tego żądamy, a tego nie widzimy, i to 
powie wam cały św iat, a naw et więcej niż bym 
ja  mógł powiedzieć. To co dzisiaj rzad, i to  nie 
przez prezydenta m inistrów, oświadczył, jest 
bardzo nędzne. A gdzie ów list wysokiego do
stojnika, o którym  mówi pozew dr. Kamińskie
go, wystosowany do br. Sehwarca a niez wró
cony ?

Dalej uderza dr. Kopp na Landerbank, po- 
czem wykazuje, że zapowiedziane przez mini
s tra  handlu śledztwa na nic się nie zdały, bo 
m inister sprawiedliwości nie może przecie być 
sędzią śledczym Wobec swoich kolegów. Myśmy 
parlam ent ubożuchny a lewica czyni co może, 
wnosząc o komisję parlam entarną i wzywa w ię
kszość, aby się na ten wniosek zgodziła.

W ogóle czyniła mowa dr. Koppa to w ra
żenie, że chce opinię publiczną, wypaczoną przez 
szrajbjiugełesowskie" dzienniki, zrobić sędzią nad 
rządem, a m aterjały  do tego ma zebrać owa 
komisja.

Oburzony ostatnim  zarzutem  Koppa co do 
m inistra sprawiedliwości, pow stał lir. Taaffe i 
głośno na całą Izbę ośw iadczył:

„W sprawie, omawianej tu ta j pod nazwą 
spraw y Kamińskiego, rząd wszystko co mógł u- 
czynił dla wyjaśnienia; jako  też wszelkich jnkie 
ma użyje środków, aby dochodzenia z całym  mo
żliwym pospiechem nietylko prowadzone, ale i 
skończone były. Gdyby się W. Izbie zdawało, 
że i ona przez osobną komisję powinna tą  spra
wą się zająć, rząd z pewnością bez w ahania do
starczy komisji wszelkich m aterjałów  parlam en
tarnych.

„Gdy jednakowoż zdaniem wnioskodawcy i 
jego towarzyszy cel tej komisji przeciw rządo
wi lub pojedynczym jego członKom jest zwróco
ny, więc muszę to zauważyć, iż gdyby w tym 
względzie przeciw całemu rządow i lub którym  
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Walio, to konstytucja i inne postanowienia 
w skazują drogę ku temu, a  to oskarżenie i try ; 
bunał stanu. Jeżeli Izba wdroczy oskarżenie i 
spraw a pójdzie przed trybunał stanu, to tak 
cały rząd jak  i każdy z jego członków będzi* 
się um iał bronić i oczyścić. Przeciw  wszystkim 
szczegółom i posądzeniom, dzisiaj tu  wytoczo
nym, rzecz naturalna, że powiedzieć co nie jes
tem w położeniu; mogę je tylko ogółem z po
g ardą odepchnąć, zastrzegając sobie, że w swo
im czasie, każde z nich poszczególnie rozbiorę.* 
(W  toku mowy i w końcu sypały się brawa z 
prawicy).

Poseł G r o c h o l s k i  Wysoka Izbo! Niechcę 
zapuszczać się w szczegóły, przez szanownego 
mówcę poprzedniego podniesione, chociaż prsywłam, 
że byłoby rzeczą ponętną w nie się zapuścić, je
stem bowiem nieprzyjacielem insymiaęyj, z których 
żadna, według mego zdania niema aprawnienia, Z 
szanownym mówcą poprzednim nie chcę polemiżo- 
wać, czy w cynicznej skardze zawarte podejrzenia 
i oskarżenia są o tyle wiarogodne, aieby mogły 
uprawniać do wyborni komisji, przed którą miałby 
się rząd nsprawiedliwiać. I o to z mówcą poprze
dnim nie chcę polemizować, czy w ogóle ankietą 
parlamentarna ze względu, że wprawdzie ma prawo 
powoływać świadków, ale nie może ich zmuszać do 
izeznań i dawania świadectw, ani zaprzysięgać — 
czy ankieta taka jest w możności dostarczyć rze
czonych wyjaśnień i czy wynikiem tej ankietowej 
komisji nie będzie to ,’ że dadzą się słyszeć głosy: 
Podejrzenie pozostało, ponieważ komisja trzymając 
się przepisanego porządku nie mogła zbadać spra
wy do gruntu. Nie chcę i o to z mówcą poprze
dnim polemizować, czy taka ankietowa kawAąja po 
dzisiejszej odpowiedzi na postawioną przez nas in
terpelację, jest konieczną czy nie. Ja  co do mojej 
osoby, uważam o d p o w i e d ź  za  z a d o w a l a 
j ą c ą  i jestem też nią zadowolony. Nie chcę i o 
to z mówcą poprzednim polemizować, czy ze wzglę- 
dn, jak to wiemy z odpowiedzi rządu na interpe
lację, że akta sprawy odesłane zostały do proku
ratorii, czynność komisji parlamentarnej nie koli
dowałaby z czynnością prokuratora, a nawet może 
jej nie paraiiżowała. Nie chcę także podnosić, że 
podług twierdzeń artykułu dziennikarskiego, który 
nam mówca poprzedni uznał za dobre odczytać, 
baron Schwarz pod każdym względem był przez 
rząd preferowany i że mu wszystko możliwe do
starczono do rozporządzenia, zaś podług ohydnej 
skargi, na którą mówca poprzedni także się odwo
łuje, właśnie baron Schwarz nic nie był w możno
ści się dowiedzieć, że rząd urzędnikom swoim po
lecił niedawać mu żadnych wyjaśnień, i że eata 
zasługa wnoszącego skargę na tem polega, że te 
wyjaśnienia i wskazówki od nrzędników—nie wiem, 
może wyprosił, może kupił, a może w y s z a c h r o -  
w a ł.

Nie chcę i tego podnieść, że podług gkargi, na 
którą się przecież wniosek powołuje, pieniądze zło
żone podług podania skargi w Lilnderbanku, zostały 
rozdzielone między osoby, zajmujące publiczno sta
nowisko. O ile znam skargę nie ma w niej tego. 
Jest tam, że pieniądze podzielone zostały między 
bank, a rozdane między ich klientów.

Ale, moi panowie, prosiłem o głos, aby oświad
czyć w mojem i mych przyjaciół politycznych imie
niu, że p o m i m o  w s z y s t k i c h  z a r z u t ó w  
b ę d z i e m y g ł o s o w a ć z a u s t a n o w i e n i  e n  
k o m i s j i ,  że jednak uie będziemy głosować za 
tem z motywów, dzisiaj tu podniesionych i we wnio
sku zawartych. Prosiłem o głos, aby z wszelką 
stanowczością oświadczyć i zastrzedz się wobec człon
ków naszego stronnictwa, j a k o b y ś m y  c h c i e l i  
n a s z e  m g ł o s o w a n i e m  w y r a z i ć  j a k a 
k o l w i e k  n i e u f n o ś ć  r z ^ d i r w i  i jakob 
głosowanie nasze w jakikolwiek sposób skierowana 
było przeciw rządowi. Do głosowania skłaniają nas 
inne powody. Niektóre pisma — nie chcę wypowie
dzieć słowa, które mi się ciśnie na usta, chcę byś 
grzecznym — niektóre pisma znalazłszy w tem 
przyjemność jeszcze inne polskie nazwiska łączyć 
z tą skandaliczną sprawą i rzucać na właścicieli 
tychże nazwisk podejrzenie, że oni z samy, która 
podług podania w pozwie, a co gdyby się spraw
dziła przedewszystkiem skarżącego na ławę oskar
żonych zaprowadzićby musiało, złożonej w Lander
banku, także korzystali. A czynią to owe pisma, 
jako wprawni w sweru rzemiośle szermierze (brawo ! 
Brawo ! na prawicy) w sposób, że nie można po
stąpić z niemi sądownie. (Brawo ! Brawo ! na pra
wicy), w sposób, że nie można ich zmusić do udo
wodnienia tego, co podają, że nawet do tego ich 
zmusić nie można, aby swoje doniesienia odwołały. 
Wobec tych podejrzeń i potwarzy jest się zapełnić 
bezbronnym. Ta idzie, moi panowie, o nasz honor 
i naszych kolegów, a gdzie honor w grę wchodzi; 
tam mnszą nmilknąć wszystkie inne względy. (Bra
wo ! Brawo! na prawicy.)

. Musimy żądać, żeby ta sprawa na jakiejbądź 
drodze, jakiemikolwiek sposobami wyjaśnioną została, 
musimy być za każdym środkiem, choć wedJrg na- 
szego zdania nie doprowadzi do pożądanego celu,

Jaskinia Piratów
Dzieła wielkich mistrzów nęcą nas ku so

bie nietylko tem, że z góry zapow iadają dosko
nałość formy, a jak  w utworach plastycznych — 
nadto wytworność techniki, ale głównie tem, że 
obiecują nam odsłonić nowe tajemnice natu ry  
c*y ducha lndzkiego.

Genjusz tem w łaśnie tylko różni się od po
spolitych umysłów, że umie podpatrzyć to, co 
umyka z pod ich uwagi, umie przeniknąć tam, 
gdzie one s i^ n ą ć  nie są w stanie. Jego praca 
je s t więc twórczą dlatego jedynie, że rozszerza 
zakres zdobyczy rozumu ludzkiego, za tyka jego 
chorągiew na obszarach, których on dotąd nie
tylko nie miał pod swą w ładzą, ale najczęściej, 
o których istnieniu zgoła nawet nie wiedział. 
Słusznie tez Uastelar powiada, że geniuszom 
najw łaściw iej je s t nadawać ten przydomek, k tó 
ry wielkim  wodzom przypada zwykle w udzia
le, p rzy ' omek Dl tonguistador — zdobywca, bo 
on zdobyw a nowe d la wiedzy ludzkiej zagony, 
a nie ja k  kom pilatoi, pizerabia i uprawia stare.

Z t ą  m yślą o twórczości geniuszów i o ich
pożytku w społeczeństw ie szliśmy oglądać no
we płótno w ielkiego naszego mistrza, H enryka 
Siemiradzkiego, — płótno, k tóre aż za ocean 
zaniosło sław ę sztuk i polskiej i zdobyło tam 
palmę pierw szeństw a na międzynarodowym tu r
nieju. Biegliśm y z w iarą, że m istrz nasz nowe. 
nam wydobędzie praw dy z nigdy niezgłębionej 
dziedziny ducha ludzkiego, że podpatrzywszy 
nowe afekta w duszy ludzkiej lub nowe w da
w nych afektach strony, odtworzy je  z całą  po
tęg ą  swojego pędzla i z całem swem wirtuozow- 
stwem  technicznem, które mu tak  zaszczytne 
zdobyło stanowisko w zastępie współczesnych 
m alarzy.

N ie s te ty ! w tej mierze spotkał nas zawód. 
„Jask in ia  P ira tó w " nietylko żadnej nowej nie 
przynosi myśli, ale naw et nie wyzyskuje tej, 
która tkwi w założeniu obrazu, unosi się w o- 
taczającej go atm osferze i budzi się w sercu 
widza pod wpływem własnej jego refleksji, a nie

poa wpływem tego,- co jest uplastycznionem na 
płótnie.

R ozpatrzm y obraz.
W prow adza jn  nas do jaskini, wyżłobionej 

ręką natu ry  w skalistych wybrzeżach Śródzie
mnego morza, a służącej za legowisko dla P i
ratów , k tó rzy  za czasów rzeczypospolitej rzym
skiej prowadzili na w ielką skalę rabunek na 
morskich drogach handlowych starożytnego św ia
ta. W  jaskiniach takich  kry li się sami przed 
pogonią wysyłanych dla ich tępienia wojennych 
statków  rzym skich ; lub zaczajeni w tych gro
tach urządzali napady na okrę ta  kupieckie, a 
pokonawszy załogę, zabierali ją  wraz z całym 
statkow ym  ładunkiem  do tych swoich kryjówek, 
aby oczywiście sprzedać to wszystko zaufanym 
kupcom, pełniącym w owe czasy tę  służbę co 
„przechowywaeze" w dzisiejszych.

Scena, k tó rą  mamy przed sobą, jest w ła
śnie chwilą takiego targu. P iraci wrócili świeżo 
z wyprawy i ze statku, k tó ry  jest za duży, aby 
mógł w płynąć do groty, znoszą do niej rozmai
te cenne przedmioty. Tymczasem wódz ich za
ła tw ia  interes z kupcem, starcem, o siwej bro
dzie, stojącym w łodzi na pierwszym planie. 
Sprzedał już mu dwoje swych jeńców, młodą 
Egipcjankę i E uropejczyka; zw iązani mocno 
sznurami, k tóre im się w ciało wpiły, leżą oni 
w owej łodzi, u stóp kupca. Ale najsmaczniej
szy kąsek, młodą kobietę rasy  kaukazkiej, po
zostaw ił wódz na koniec. W  tej w łaśnie chwili 
na rozkaz jego jeden z pachołków zdarł z niej 
szatę dla okazania starcowi całej zmysłowej 
■wartości towaru. Starzec ruchem ręk i daje do 
po,??ania >. że podwyższyć zapłaty  nie może, a 
wodz U jego sztabowy pomocnik śmieją się z 

Pustego dowcipu, k tóry  udało się wła-
t m z n*ch stworzyć w tej chwili na
tem at obnażonej kobiety.

; An ? Odwróciwszy się pleca
mi do widza, a bokiem do starca, kry je głowę 
między rękami i machinalnie chw yta się za ra 
mię stojącego obok niej wodza, aby znaleźć 
punk t oparcia w walce z pachołkiem, który, 
jak  się zdaje, usiłuje jej ręce rozsunąć i kupco
wi tw arz tow aru okazać.

Dodajmy do tego dwie postacie pomocni
ków kupca, zamykające po prawej stronie o- 
braz i p rzypatru jące" się dość obojętnie scenie 
odgrywającej się w śro d k u ; rozrzućmy tu  i ów
dzie k ilka przedmiotów zbytkowych cywilizacji 
klasycznej, przecndownie wykonane m akaty i 
tkaniny Wschodu, skóry zwierzęce, mosiężne na
czynia, s tatuetk i gliniane, krzesła  o rzeźbionych 
i złoconych poręczach, ceramiczne wyroby e- 
truskie lub greckie; wreszcie wyobraźmy sobie 
w dali, w świetnej perspektywie, skaliste góry 
nadbrzeżne, zamykające wejście do jaskini od 
strony morza, a będziemy mieli cały obraz przed 
oczym a,*piękny w szczegółach, wykonanych z 
całą m afstrją  t.eehuiczną, ale pozbawiony kom
pletnie wszelkiej myśli głębszej, niewyzyskują- 
cy naw et tej, k tó ra  tkw ić zdaje się w jego za
łożeniu.

Bo nietylko same rozmiary płótna, znacznie 
większe od przyjętego pospolicie form atu dla 
rodzajowych rzeczy, ale także i ta  okoliczność, 
że za tem at wzięto kulminacyjny punkt bezpra
wnego stosunku P iratów  do ich jeńców, zdaje 
się wskazywać, że w założeniu projektowano 
stworzyć dram at historyczny, malujący ducha 
ówczesnej epoki, w najbardziej charakteryzują
cym ją  stosunku człowieka do człowieka. Tym 
czasem stworzono rzecz rodzajową, — na histo
rycznej kanw ie wielkich rozmiarów utkano o- 
brazek pospolity z najbardziej powierzchownych 
motywów duszy ludzkiej, lubieżności z jednej 
strony, a wstydu z drugiej.

Przeciwstaw ienie tych dwóch motywów 
jest, jak  wnosić można, ulubionym tematem na
szego mistrza. Na wystaw ie paryskiej 1878 r. 
i w następnym roku na międzynarodowej wy
stawie monachijskiej widzieliśmy jego płótno, 
bodaj naw et czy nie większych jeszcze rozmia
rów od „Jaskini P iratów *, zatytułow ane „W a
za czy Kobieta", a oparte na tymże samym te 
macie. Bogaty rzymski patrycjusz w aha się w 
wyborze czy ma kupić wazę misternej roboty, 
k tó rą  trzym a na kolanie, czy też kobietę cu
dnej piękności, na k tó ra  lubieżnie patrzy, a 
k tó rą  przed nim obnaża handlarz niewolników. 
Podobnie jak  w „Jaskini Piratów* kobieta jes t

przedstaw iona w chwili, gdy zrywają z nie.j 
p łachtę, przykryw ającą jej w dzięki; podobnie 
jak  tu ta j, zakryw a ona tw arz ręk ą  pod w pły
wem wstydu. W obu więc razach jednakowego 
doznaje uczucia i jednakowy daje mu wyraz; 
cała różnica tkw i tylko w tem, że w „Jaskini 
P iratów " okazał nam arty sta  jej plecy, a w 
„W azie czy Kobiecie?* jej piersi. Oba obrazy 
uzupełniają się tedy nawzajem w tem znacze
niu, że „W aza czy Kobieta" chociaż kreowany 
pierwej, jest jednak drugim  aktem  i dalszym 
ciągiem tego motywu, k tóry  się naw iązuje w 
„JaBkini P iratów ."

Owoż nie będziemy się spierali z a rty stą , 
czy słusznem jest jego twierdzenie, że kobieta 
w dwóch tak  odmiennych sytuacjach zawsze 
odczuwać będzie to jedno tylko uczucie i ten 
sam zawsze daw ać mu będzie wyraz. Nie bę
dziemy również zastanaw iali się nad tem czy 
w samej rzeczy wstydliwość niewieścia była 
już w tak  wysokim stopniu wyrobiona za cza
sów starożytnej cywilizacji, aby dominowała 
nad wszelkiemi innemi porywami duszy, podo
bnie jak to w pewnych razach mogłoby mieć 
miejsce u kobiet współczesnych. Ale wolno nam 
przypuszczać, że kobieta z „Jaskini P iratów ", 
przejęta rozpaczą z powo.du nieszczęścia, k tóre 
na n ią spadło, a do którego nie m iała jeszcze 
czasu przyzwyczaić się; widząc, że sprzedano 
jej męża czy brata, że targ  obecnie toczy się 
o nią, że za chwilę może być rozłączona z tym, 
k tóry  jest jej blizki lub którego kocha, musia
ła  zs swego zbolałego serca, targanego ty lu  
przeciwstawnemi uczuciami, wydobyć jakąś nie
skończenie dram atyczną ich syntezę, a nie to 
jedno i jedyne poczucie obrażonej skromności. 
A jeżeli nie wydobyła, to w każdym razie wol
no nam przypuszczać, że wydobyć mogła, jak 
również,, że P iraci mogli okazać coś więcej po 
nad prostą lubieżność, a jeńcy skrępowani w 
łodzi coś więcej po nad mięszaninę melodrama- 
tycznego przestrachu i niemego zasłuchania się 
w prowadzoną między P iratam i a kupcem roz
mowę.

Nie wyzyskawszy tej dramatycznej myśli, 
k tó ra leżała w założeniu obrazu, nie wyzyskał

też a rty s ta  i tych kolorystycznych efektów, k tó
re zdawałoby się, że same powinny mu były 
podsuwać się pod pędzel. Zam iast więc rzucić 
w mrok jaskini smugi silnego św iatła, przedzie
rającego się przez szczeliny skał i powołującego 
do życia tysiące najrozm aitszych efektów bar
w nych; Zamiast na tle  głębokiego mroku stwo
rzyć nam gamę wszelakich oświetleń i w tych 
oświetleniach dać przeróżne kombinacje kolory
styczne; a rty s ta  wprowadził dwa jednostajne 
b iałą św iątła , o jednakow ej niemal mocy i n a 
tężeniu, jedno z góry, drugie z głębi, a  rozło
żył je tak  jednostajnie na całej przestrzeni, ie  ani 
barwnych efektów, ani siły w plastyce wydo
być z nich nie mógł. Pow stała ztąd monoton- 
ność, licująca wybornie z powierzchownością 
psychicznej treści, ale budząca w widzu, podo
bnie jak  i ona, żal do a rty sty  za pozostawienie 
w uśpieniu tego, co mogło tryskać pełnią życia.

W szelako są i zalety w tym  obrazie, jest 
ich naw et sporo W  każdym calu czuć, że płó
tno to wyszło z pracowni wielkiego mistrza. 
Rysunek jes- wszędzie bezbłędny, czysty, dosko
nały. K arnacja prześliczna, zwłaszcza u kobiety 
nagiej. Szczegóły wszystkie, wszelkie akcesorja, 
ja,k tkaniny  wschodnie, wzorzyste kobierce, gli
niane i bronzowe naczynia, broń , woda, skały 
itd., wszystko lo jest wykonane z nieporównaną 
m aestrją i techniką taką, jak ą  się tylko spotyka 
u wielu francuskich malarzy, oddających się 
specjalnie odtw arzaniu m artwej natury.

Ale wszystko to, jakkolw iek wykonane 
prześlicznie, nie jes t w stanie wynagrodzić nam 
braku tej wyższej i głębszej myśli, która się 
jakby  sama napraszała, nasuw ała się mimowol
nie, a jednak wyzyskaną przez m istrza nie zo
stała .

To też wychodząc z sali, na inne tory skie
rowaliśmy nasze myślenie. Oddaliśmy się refle
ksji na tem at ten, i największe geniusze, 
takie, którym  bez w ątpienia należy się tytuł 
„Con<łuistador’ów,“ m iewają chwile przejściowe, 
momenta wypoczynku ducha lub zwatleuia iegu 
siły. n

Ludwik Masłowski,



a nawet jest mniej stosowny—o którym inni twier
dzą i utrzymują, że może przyczynić się do wyja
śnienia sprawy. Nie możemy wystawiać się na za
rzuty i podejrzenia tych dzienników, którym podej
rzenia na nas miotane radość sprawiają, jakobyśmy 
cokolwiek ukryć lub zatuszować chcieli. A bądźcie 
przekonani, panowie, że gdybyśmy mieli gloso
wać przeciw wnioskowi, uczynilibyśmy to.' (Wielka 
prawda! na prawicy )

Znajdujemy się w f o r m a l  n e m  p o ł o ż e 
n i u  p r z y m u s o w e m ,  w stanie koniecznej 
obrony, a to je s t jedyny powód, dla czego za 
wnioskiem głosować będziemy. A przy tej spo
sobności pozwolę sobie prosić naszych sprzymie
rzeńców, aby porzuciwszy wszystkie inne wzglę
dy wyświadczyli nam tę  usługę muszę po
wiedzieć — usługę dla nich być może bolesną, 
i głosowali za tym wnioskiem. (Żywe oklaski 
na prawicy.)

Dr. R i e g e r  w ognistej mowie zbijał dr. 
Koppa, wykazując całą nicość i przewrotność 
żądanej przez niego komisji parlam entarnej. 0- 
ś\uadczył, że Czesi tylko dlatego za tą  komisją 
glosować będą. ponieważ tak  życzą sobie poi 
scy posłowie, i z uchwały klubu czeskiego do
daje, i i  głosując za wnioskiem dr. Koppa, wca
le nie myśli dawać tem rządowi wotum nieu
fności. I  mogę to samo oświadczyć od w szyst
kich innych klubów prawicy.

Przem awiał jeszcze p. P f l i i g l  (z klubu 
Holienwartowskiego) przeciw wnioskowi Kop
pa, — a p. S c h o n e r e r  dla robienia więk
szych skandalów wnosił, aby posiedzenia komi
sji były jawne. Po śmiesznej replice dr. K o p -  
p a przyjęto jego wniosek, a odrzucono dodatek 
p. Schónerera.

W  końcu urgow ala lew ica o odpowiedź na 
interpelację H erbsta w sprawie Tagbbdtu. Na
stępne posiedzenie ju tro ; będzie wybór komisji 
d la sprawy Kamińskiego.

W inniśm y tu  jeszcze dodać, że Biuro kore
spondencyjne przesłało nam telegram  z tego po
siedzenia dopiero po wyjściu ostatniego numeru !

tytułowanej „fraszką sceniczną“ sposobem szkicowym 
rzuci! na scenę, przeto i iny z tego stanowiska 
sztukę tę traktować musimy, a z tego względu 
przyznać jej musimy wielkie zalety.. Akcja na sce
nie idzie żywo, efekta komiczne, płynące z sytuacji, 
w które bogate są szczególniej akt drugi i trzeci, 
wywołują co chwila wesoły uśmiech na ustach wi
dzów, a to jest zadaniem farsy. Publiczność zapeł
niająca cały teatr bawiła się wesoło, a po drugim 
akcie kilkakrotnie aplandowała antora. Gra arty
stów', którzy pod okiem autora odbywali ostatnie 
próby, wypadła wybornie, aż do najmniejszej roli. 
Szczególniej zaś obok beneficjanta odznaczyły się 
panie Gostyńska i Kwiecińska, tudzież pp. Walew
ski, (który grat z nieporównaną werwą), Zamojski 
i Ruszkowski.

W niedzielę po raz wtóry odegrano „Ćinrkle- 
wicza“ z wielkiem powodzeniem.

Ś r o i i i a  m ie jsco w a i zam ie jsco w a.

Dnia 12. lutego.

* T erm om etr wskazywał dziś z rana 10 sto
pni mrozu, w' południe przy pięknej pogodzie, utrzy
mującej się stale od kilku dni, znacznie się podniósł 
w górę.

* Oświetlenie elektryczne. Fabryka spirytusu
p. Mikolasza za rogatką Gródecką zaprowadza1 
oświetlenie elektryczne. Roboty są już na ukończe
niu. Lampy będą systemu Swana.

* Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe.
Pewna pensjonarka, uczennica 8. klasy, kiedy wczo
raj w pewnem towarzystwie zaczęto mówić o Szuj
skim, zapytała ze zdziwieniem, co się właściwie 
stało. Okazało się, że biedaczka w 6 dni po kata
strofie, która wywołała boleść w całym kraju, nic 
nie wiedziała, kto był Szujski i że umarł. Czego też 
dziewczęta nasze uczą się w pensjonatach?.

Stanisław Antoni Pohorecki 
na wszechnicy tutej-

T e a t r .

( p )  W  pewnem miasteczku, podobno galicyj
sk im , wyrobiła się mania wyprawia owacyj wszel
kim .znakomitościom“, czasem więcej a czasem i 
mniej około dobra kraju zasłużonym — czasem zaś 
wyrosłym nagle na szczytach wielkości w sposób 
nikomu bliżsj nie wiadomy... Nic to nie przeszka
dza wszakże temu, ażeby w owem miasteczku za
wiązał się natychmiast komitet, złożony z kilkuna
stu członków, któryby miał za zadanie uczcić go
dnie „naszego znakomitego gościa, który w prze- 
jeżdzie zabawi dni kilka w naszem mieście1*. Ci 
członkowie komitetu, to są już wytrawni spe- 
^aliści, każdy umie skutecznie pracować w swoim 
Zwodzie. Jeden urządza bankiet, drugi zajmuje się 
Przedstawieniem uroczystem w teatrze, trzeci bie
rze na swoje barki zaaranżowanie świetnego po
chodu z pochodniami, czwarty jest specjalistą do 
toastów prozą i wierszem; jest jeszcze wielu in
nych do koncertów, balów, wieńców i t. d. O go
dność prezesa, który ma ten niezwykły zaszczyt 
Powitać znakomitego gościa „w mnracli naszego gro- 
dn“ dobijają się najznakomitsze powagi miasteczka; 
do walki o ten zaszczyt popycha je nietylko szla
chetna ambicja i nadzieja tryumfu nad pokonanym 
przeciwnikiem, ale często także i prywatne różne 
Względziki. Przypuśćmy że dwaj współzawodnicy 
nienawidzący się serdecznie w duchu, a prawiący 
sobie „na arenie życia publicznego“ ostentacyjuie 
najwyszukańBze komplimenta, mają eórki na wyda
niu ; przypuśćmy, że „nasz znakomity gość“ jest czło
wiekiem młodym będziemy mieli wyobrażenie o tej 
wielkiej potędze interesu u tych panów, którzy 
przy ogniu sprawy publicznej (!) i swoją pieczeń 
mają na oku...

Trochę wyśmiać tych panów prezesów i komi
tetowych cierpiących na chroniczną manię owacyjną, 
jest założeniem farsy p. Adolfa Abrahamowic.za p 
t. „Ciurkiewicz czy Dziurkiewicz*1, którą w sobotę 
po raz pierwszy wystawiono na dochód sympaty- 
cwsBgo i utalentowanego artysty p. Łucjana Kwie- 
«ttaktego.

Ha przyjechać p. Dziurkiewicz słynny antor. 
Komitet gotowy do boju. . Wszystko przygotowane. 
Tymczasem przyjeżdża p. Ciurkiewicz, spokojny 
młody obywatel, odpalony konkureut o rękę panny 
Ludwiki, córki jednego z prezesów. Z powodu po
myłki konduktora wzięto C. za Dz. i nuż wyprą 
wiać p. Ciurkiewiczowi najrozmaitsze owacje, z prze
mowami, kantatą, muzyką na scenie i t. d. Fetują 
go na wyścigi jeden i drugi najznakomitsi obywa
tele miasteczka, -  obaj mają panny na wydaniu — 
a  szczególnie p. Gliński, który po uroczystych prze
prosinach z odpalonym poprzednio konkurentem, 
stara się gwałtem go zatrzymać.

Cinrkiewicz zaś z obawy, aby się pomyłka sza
nownego komitetu nie wydała przedwcześnie, nagli 
takie na teścia, obie więc strony z równym po
spiechem zdążają do podpisania intercyzy ślubnej, 
co się też i dopełnia po rozmaitych przeszkodach, 
poczem dopiero pan młody pali i swemu teściowi i 
panom komitetowym solenne kazanie. Dla wzboga
cenia treści włożył autor w sztukę jeszcze drugą 
intrygę miłośną. Panna Eulalia, pretensjonalna gu
wernantka u Glińskich, wyobraża sobie, że ją  ko
cha miody człowiek Władysław, i wchodzi wskutek 
tego w najrozmaitsze kolizje.

Ponieważ antor sam nie miał pretensji do stwo
rzenia głębszej Batyry i do rozwinięcia głębiej tła 
społecznych stosunków, a temaamem i do pełniej
szego wykończenia typów, które w swej sztuce za-

w Mościskach, gorący patrjota, więzień stanu, który 
brał udział we wszystkich sprawach pńblicznych, 
przeżywszy la t 67 po długiej a ciężkiej chorobie, 
zakończył doczesne życie dnia 10. lutego b. r,

W bolesnym smutku pogrążona żona wraz z 
synem zapraszają na pogrzeb, który się odbędzie 
w Wołczyszczowicach we wtorek 13. lutego b. r. 
przed połndniem o jedenastej godzinie.

* W spraw ie Reszyty łowicza napadł werdykt 
sądu przysięgłych w sobotę. Na dwa pytaDia główne 
opiewające na sprawstwo zbrodDi ęszustwa, odpo
wiedzieli sędziowie przysięgli jednomyślnie przecząco, 
natomiast potwierdzili ośmioma głosami dwa pytania 
wypadkowe opiewające na współwinę w tej zbrodni 
(przez rozkazanie, namawianie lnb pochwalanie sfał
szowania akta pabliczRwgo). ftadew^p. Białoskórski 
ogłosił wyrok trybunału skazujący Adolfa Reszyty- 
ło wicza na 14 miesięcy więzienia. Zasądzony zgłosił 
zażalenie nieważności.

* Na pomnik Mickiewicza zebrane w Prze
myślu na wieczorku u pp. Julianów Mickiewiczów 
za inicjatywą p. Leona Dębińskiego 17 złr., ze Sam
bora pizy sposobności zaślubin p. Polakiewicza mię
dzy gośćmi zebrane 8 złr., Razem 125 złr., które 
dokąd należy odesłano.

NP pomnik pułkownika Kilińskiego złożono: 
Tow. rękodzielników „Zorza14 w Brodach 4 zlr. 1 
et., p. Aleksander Sękowski z Krakowa 10 złr., 
razem 14 złr., które jak poprzednie datki na ksią
żeczkę 53901 lwowskiej kasy oszczędności umie
szczono.

** Ola rodziny wychodźdy z K ró les tw a, zo
stającej w rozpaczliwem położeniu, składam wedle 
możności 4 złr. z gorącem życzeniem, aby skromna 
ta ofiara natchnęła możniejsze a dobroczynne OBoby, 
których n nas nie brak jeszcze, do przyjścia z 
pomocą prawdziwemu choć niezasłużonemu nie
szczęściu. W. R.

*  Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

*

T e l e p i j  Gaz. Nar. i  ostatnie w iadouśc i.

O d e z w a .  Zjazd delegatów przedw ybor
czych komitetów miejscowych w celu uzupeł
nienia centralnego komitetu przedwyborczego i 
powzięcia uchwał tyczących się przeprowadze
nia wyborów do sejmu, odbędzie się we Lwo
wie dnia 18. lutego b. r. o godzinie 4. z połu
dnia w sali gal. Towarzystwa kred. ziemskiego.

Centralny kom itet uprasza szanowne komi
te ty  miejscowe m iasta Jarosław ia i Stryja, tu  
dzież okręgów wyborczych gmin wiejskich : 

Przemiyśl-Niiankowice, Dobromil-Ustrzyki- 
dil-cza, Turka-Borynia, Rohatyn-Bnr.sztyn, Nad- 

wórna-Dęlatyn, Sniatyn-Zabłotów, Kopeczyńce- 
Husiatyn i Łąka-Medenica, które dotychczas o 
wyborze delegata} nas niezawiadomiły, ażeby 
raczyły w myśl uchwały sejmowego Koła pose1- 
skiego z dnia 17. października 1882 delegatów 
wybrać i na zjazd do Lwowa na dzień 18. lu
tego b.D’. wysłać.

Z centralnego komitetu przedwyborczego. 
We Lwowie dnia 10. lutego 1883.

Zastępca prezesa:
Dr. Marceli Madeyski.

Doktorat. P
rodem z Tarnopola, otrzymał 
szej stopień doktora praw.

Za duszę sp. Józefa Szujskiego odbyło się 
dzisiaj żałobne nabożeństwo w Wiednia w „Votiv- 
kirche“ za staraniem polskich posłów obu Izb Rady 
państwa.

Spraw ozdanie z balu na dochód weteranów 
wojsk polskich z r. 1831, zostających pod opieką 
krakowskiego Towarzystwa opieki weteranów i za
kładu św. Kazimierza w Paryżu: Przychodu ogółem 
było 3172 złr. 59 ct., rozchodu 813 złr. 45 ct., 
dochód czysty wynosi 2.369 złr. 14 ct. — Z czego 
uchwalono na posiedzeniu komitetu balowego prze
słać na ręce księcia Władysława Czartoryskiego 
kwotę równą frank. 1500, resztę zaś wręczyć do 
rozporządzenia przewodniczącego Tow. opieki wete
ranów z r. 1831 w Krakowie.

0 strasznym dramacie rodzinnym donoszą 
z Warszawy. W ostatni wtorek zapnst pani M, we 

si .j. za Wisłą, wybierała sią na zabawę w ią- 
siedztwo do państwa G. W trakcie przygotowywa

li toalety, do pokoju małżonki zjawił się pan 
i prosił ją, aby zaniechała wszelkich przygoto

wań, gdy* na zabawę nie pojadą. Zdziwiona tak 
niespodzianą zmianą projektu i stanowczością męża, 
pani M. zapytała o powód, a zarazem dodała, że 
fantazjom mężowskim ulegać nie myśli. W odpo
wiedzi małżonek wyjął rewolwer i wystrzelił do 
żony, kula jednak zraniła ją  lekko w prawe ramię. 
Następnie M. strzelił do dziecka śpiącego w kolebce, 
i tym razem szczęśliwie chybiając, kulka bowiem 
ntkwiła w drzewie. Wreszcie M. strzelił do siebie 
w usta, teraz już aż nazbyt celnie, gdyż cała gło
wa rozprysła się w drobne kawałki.

Na odgłos strzałów zbiegła się cala służba 
widząc pana bez zyfcia, a panią Zemdloną brocżacą 
we krwi, z trwogi uciekła. Są Indzie, którzy wi
dząc nieszczęście, zamiast pomódz prz ede wszyst
kie m tchórzliwie uciekają. Dopiero w pół godziny 
później przybył sołtys oraz ekonom Z., znajdujący 
się podówczas przy cechowaniu drzewa w losie. Ci 
zastali już panią M. przychodzącą do przytomności 
i zdolną opowiedzieć cały przebłeg strasznego ura- 
matu.

Z  rozmaitych danych okaząje się, ie  pan M, 
był zawsze o swoją żonę zazdrośny. Zazdrość ta 
jednak była chorobliwą, gdyż małżonka do niei ża- 
dnęgo powodu nigdy «ie dawała. Ostatecznie kata
strofę wywołał list pani G. pisany do przyjaciółki 
w przeddzień balu, a w liście t y i  był n Ł J d s S  
ustęp; „Pozwoliłam sobie w twojem imieniu przy 
rzec pierwszego kadryla bratu mojemu* * któro 
nie może cię zapomnieć i powiada, ie  * 
lepiej mu jest tańtzyć ~ 
rąk pana M., znaleziono go bowiem 
biurku w pokoju samobójcy. „
z e r w S t T 156 ° StraSznym wyPadku powodowała zerwanie zabawy u państwa G.

Śledztwo prowadzi się energiczne, a na żąda
nie całej rodziny pani M. zbierają się wszelkie do
wody aby ocalić honor zupełnie niewinnej ofiary 
nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, że Al’ 
l  maniakiem na pnnkcie zazdrości. Dziecko szeze- 
śliwie ocalone liczy lo  miesięcy iycia.

aństwo M. byli z sobą połączeni od lat trzech, 
a jedyną pobudką ich związku była zobopólna go - 
rąca miłość. c

Rana pani M. nie jest groźna, albowiem kula 
nie dotknęła nawet kości. Jednakże z powodu upły
wu krwi i z wrażenia tragicznego wypadku, nie
szczęśliwa kobieta ciężko zachorowała.

Henryk G uńki, właściciel dóbr ziemskich, 
członek Rady powiatowej i prezes kasy zaliczkowej

z tobą naj. 
Otóż list ten dostał się do 

l._ ..... _ pomięty na

Muzeńm hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. źraaa do 3. go
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1 
godziny.

* Muz*lin; zakładu nąiv in . 0«»$ińskieh otwarte 
codziennie "prócz ąwiąt od "9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

— Wesele Żydowskie. Wczoraj odbyło się we
sele żydowskie, jakiego może w Polsce idgdy a  : 
pewnością we Lwowie nie bywało. Nie szła za mąż 
Rotszyldówna, ani się żenił,dr. Kuranda, tylko pro
sty sobie szynkarz z Żółk ewskiego, członek Rady 

j, p. Mojżesz- Berger, z ubogą zupełnie 
dziewczyną. Zebrali się w połowie żydzi i chrześcianie: 
w chałatach, surdutach, frakach, czemerach i kon- 
tuezach. Ze znanych osobistości przybyli p p .: wice
prezydent miasta Dąbrowski, poseł dr. Zucker, p 
Kiselka, literaci Henryk Rewakowicz, Platon Ko
stecki, Wielichowski, wielu radnych, urzędników 
t. d. Slub dawał dr. Lowenstein, i do łez poruszył 
wszystkich obecnych, wykazując^ jak wszystkie ko 
łs stolicy pospieszyły, aby uczcić nowożeńca i zło 
żyć swoje życzenia, koła nietylko polskie, ale i 
żydowskie, mianowicie od przełożeństwa żydowskiej 
gminy wyznaniowej. Podniósł P ła szcza  dr. Lowen
stein, że to p. Mojżesz Berger partrjotycznein po
stępowaniem swojeni torował we Lwowie drogę do 
równouprawnienia żydów.

I w istocie, jeżeli kacapi petersburgscy najmu
ją sobie jenerałów a wiedeńscy bankierzy znakomi
tych literatów i artystów swoich
balów, wesel i obiadów, to dla uczczenia p. Ber
gera pospieszyli sami taty, ktdfzy jąż z czasów 
przed powstaniem, ą- czAsie powstania z r. Ib 63. i 
dotąd ciągle p rze/ 2(1 la t ż górą z ciągłej styczno
ści w życia prywatneiu i publiczuem w tysiąckro
tnych okazjach mogli poznać zacność, ofiarność i 
patrjotyzm p. Bergera. Jak pracował dla Polski i 
Lwown, *k też zeszłego ńekń * całego serca przy
tulał po G'J i 90 swoich współwyznawców, emigru
jących Z Rosji. Przy tej też okazji skojarzyło się 
to małżeństwo, za pośrednictwem dr. Lowensteina. 
Szczególny też to żyd, bo miłośnik kwiatów; mię
dzy znawcami słynie zwłaszcza jego zbiór pelargo
nii, i dla miłości ur.tki, dopóki żyła, nie żenił się.

Piękna panowała harmonia w tem, niezwykle 
różnorodnem kole, gdy po ślubie zasiedli goście do 
stołu, serdeczne też kiążyły toasty i odzywały się 
mowy. Szczęść Boże w najpóźniejsze lata nowo
żeńcom !

Ze zdumieniem spostrzegliśmy kilku żydów w 
czemerach, J dopiero pytając się można się było do
wiedzieć, że tb żydzi. A już wcale podziw wzbu
dzała piękna polszczyzna w ustach żydówek, i to 
nietylko dziewcząt, które już korzystają ze szkół 
nowoczesnych. Widok takiego męża i takiego ze- 

rania więcej przyczyni się do przyjęcia żydów w 
obywatelstwo, niż wszelkie zabiegi „A lliansy\

Tryfona t r °  W# Wt°r °k :  Katarzyny. _  św.

P i T Pe , icyjn« z dnia 1 1 .

cikami wart 60 zł. ? ^  “ Xąbi**n  1 
eona znaczoną „T. B. 11 

Skradziono panu “ 1
obiry z bielizną.

\v7ł‘Aat Publiczność przed brunetem śre-
doDns7A U - % Pu*ku P®rma, który od dni kil- 
dopuszeza się rozmaitych oszustw.

pan T. B.
1883“

B. T. kuferek

%. m. 
brylan- 

zaś obrączkę zło-

żóttem płótnem

Z Stanisławowa otrzymaliśmy w sobotę, 
wieczór następujący te leg ram :

Nieustający kom itet wyborczy przez walne 
zgromadzenie postauowiony w liczbie 31, n- 
chwalił jednogłośnie zwołać ponowne walne ze
branie i postawić wniosek udzielenia panu Ka- 
mińskiemu wotum nieufności.

Za autentyczność ręczymy. Dr. Za'hey , Ja n  
Szwabowicz, dr. Rosenberg.

Wczoraj zaś doszły nas dwa telegram y z 
przeciwnych obozów:

S t a n i s ł a w ó w  d. 11. lutego. Obrady 
dzisiejszego walnego zgromadzenia, n a  którem  
udzielenie Kamińskiemu wotum nieufności było 
na porządku, zostały w skutek burd i hałasów 
wszczętych przez obcycli i niedorostków przez 
partję  Kamińskiego sprowadzonych, udaremnić 
ne i przez kom isarza rządowego zamknięte. Za 
autentyczność ręczym y. Dr. Zathcy , ilozar 
Schorr.

D rugi telegram  opiew a:
S t a n i s ł a w ó w  d. 11. lutego. Dzisiejsze 

zgromadzenie wyborców, zwołane przez notarju 
sza Z ateya w sprawach wyborów do Rady 
miejskiej i wyborów poselskich, liczące do 
1000 osób, zostało przez komisarza rządowego 
wśród wielkiego zgiełku i zamięszania rozwią 
zane, z powodu niezgodzenia się na osobę prze 
wodniezącego. Znakom ita większość wyborców 
chciała mieć przewodniczącym dr. Eminowicza. 
Akcja oddawna ' przygotowana przez Zatheya i 
spółkę przeciw dr. Kamińskiemu, została udare
mnioną. Redakcja “Echo“ z FoJmci<t.

** *
W arszaw a d. 8. lutego. Albedyuski s ta 

nowczo pozostaje na swem stanowisku tylko do 
koronacji cara, jeżeli przedtem nb. nieumvze, gdyż 
w brew buletynom lekarzy, żadnego polepszenia 
w zdrowiu nie tvidać.

Gudowski swojern soldackiem obejściem 
jako prezes teatrów  wywołał, że dymisjowana 
a rty s tk a  Sawicka rzuciła się na niego z no
żem, cios jednak chybił a Gudowski w ydziera
jąc nóż, skaleczył się w rękę.

W skutek nowych rokowań z kurją  rzym 
ską, arcybiskup Feliński (w Jarosław iu) ode
b ra ł ponowną propozycję rezygnowania, do czego 
dołączono pryw atny lis t papieża, zgadzającego 
się na rezygnację.

Feliński jednak odparł, że nie na zgodę, 
ale na wyraźne żądanie Ojca św. któreby mógł 
publicznie ogłosić, list rezygnujący napisze. Oba
w iają się, że Moskale opierającego się 
skiego gotowi struć.

W  tutejszej baterji arlyleryjskiej, stojącej 
w< wsi Powązki pod W arszawą, w ykryto  prze 
niewierzenie funduszów skarbowych kilkadzie 
siat tysięcy rubli (drugie już w ciągu roku).

Manifest koronacyjny w mieście wywołał 
wrażenie przedewszystkiem... humorystyczne, a 
cały ton przypomniał mowę dewotki.

W  gimnazjach tutejszych wywieszouo wczo 
raj z podpisem dyrektorów następujące ogło
szenie :

1) W obrębie gimnazjum i klas uczniowie
obowiązani są rozmawiać tylko po rosyjsku.

2) Uczuiowie powinni przestrzegać prawideł 
pod względem formy umundurowania, przyzwo
itości i grzeczności na ulicach i w miejscach 
publicznych. Ze względu na częste niestosowa 
nie się do tych praw ideł, pomimo częstych na 
pomin&ń, rada pedagogiczna postanowiła : win 
nych karać  za pierwszym razem 24 godzinnym 
aresztem z zagrożeniem wydalenia z gimnazjum 
i z uwiadomieniem rodziców'; za drugim razem 
karać natychmiastowem wydaleniem z zakładu.

*
* *

Moekiewskij listok donosi, że podczas -o-*1 
nacji cara na polu Chodyńskiem ro zd an eb ęd ^e  
pomiędzy lud 800.000 chustek peikalowycn

do trzech punktów, i dlatego był na onegdaj- 
szem posiedzeniu komisji dunajowej.

B ukareszt  d. 12. lutego. W  Izbie posłów 
zawiadomił m inister spraw zagranicznych o u- 
chwale komisji dunajowej, dopuszczenia Rumu
nii ty lko z głosem doradczym, i d o d ał: Rząd 
polecił ks. Ghice założyć formalny protest i u- 
roczyście oświadczyć, że Rum unia nie może 
:adnej mocy obowiązującej przyznać uchwa- 
om konferencji w sp raw ie , w k tórej Ru

munia jest bezpośrednio interesow aną, i k tó 
ra  tak  bardzo dotyka jej udzielności i niepod- 
egłości. (Zewsząd oklaski). Przewódzca opozy

cji, .byty m inister Jonesko oświadcza, że Izba i 
k raj muszą pochwalić praw idłow e i patrjo ty- 
czne postępowanie rządu; że rząd może liczyć 
na poparcie Izby i kraju; Europa ujrzy Rum u
nię jednom yślnie dom agającą się praw  kraju, z 
wolnością żeglugi dunajowej połączonych. (Ze
wsząd oklaski).

Berlin d. 12. lutego. Na onegdajszej kon- 
erencji niemiecko-austrjackiego Związku kole- 

;owegc objawiło się zewsząd pragnienie za trzy 
mania bezpośrednich ta ry f  w bezpośrednim ru 
chu. A dm inistracja kolei pruskich przyzna co 
do ruchu regensburgskiego n ie jaką równość z 
przeładowywaniem na rzecze Labie. Ju tro  za- 
tewne skończy się faktycznie spór taryfow y 
szczegóły zała tw i komisja do kilku tygodni.

Hamburg d. 12. lutego. P ertrak tac je  w 
sprawie „Cimbrji“ skończyły się onegdaj. Na 
wniosek kom isarza państwowego uchwalono za
cytować na w torek dyrektora Towarzystwa że
glugi pocztowej, i ruinę „Cimbrji" zbadać przez 
nurków.

Londyn d. 12. lutego. W edług Momingpcst 
udzielił onegdaj Mohrenheim konferencji duna
jowej swoje instrukcje co do ujść Kilii. Sprawa 
będzie w tym  tygodniu zała tw ioną i komisja 
zamknie swoją czynność.

Belgrad dnia 12. lutego. Na wczorajszej radzie 
ministrów, która się odbyła pod przewodnictwem 
króla, postanowiono przyjąć uchwałę konferencyi 
nac anajskiej, co do przypuszczenia Serbii na te 
konferencję z głosem doradczym.

Wiedeń dnia 12. lutego. (Telegr. Gaz. N ar.) 
Spędzono wołów razem 2919 sztuk — pomiędzy 
temi 505 galicyjskich — płacono za galicyjskie 
52 do 53 złr. 50 ct. — prima 54 do 55 złr.

Targ mdły.
W. Amirowicz i E .  Schels.

Wiedeń d. 12. lutego. (Telegr. Gaz. N ar.) 
Na dzisiejszy targ spędzono 3919 sztuk wołów— 
pomiędzy temi 505 galicyjskich, 1806 węgierskich 
i 608 niemieckich. —

Galicyjskie płacono 52 do 56 złr. — węgier
skie 53 do 63 złr. — niemieckie 52 do 63 złr.

A. Krzysztofowiez i Spółka 
Praterstrasse 43 — Caffe-Stierbóck.

ku

Teatr kr. Skarbka
W Poniedziałek duia 12. Lutego 1883 roku.

Ś w i a t  u  u  d  ó ] w
Lc myn.de ou Von sennuic 

kooiodja w 3ch aktach E. Paillerona, przełóż,ł 
L. Masłowski.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 12. lutego 1883 
1. A k c je  i n  u t n k ę  

bez kup ona bieżącego płacą żądają
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 299 — 302 -

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 166 — 169 —
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 300 — 304 --

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
* . L is ty  l a i t a w n e  e s  1 0 0  e łr .  

bez knpona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 75 98 75

wjuuim cuicui bogini obfitości. 
ludu urządzonych być ma ,16 baiłe^  ’; izy lud 
iapvch 40 000 wiader piwa. Dalej pomięazy
rozrzuci się 800.000 czarek d" czeJ ^ n^  n̂ '  

Każdy z obecnych otrzyma dwie marki.poju.
Zą. ĄJj

■ m

mu zosta- 
, druga po- 
Na koszta

Wiedeń 10. lutego.

Pewsaechny dług pań- 
■twa (za 100 złr.)

Renty mutr. w bank. 6 pro.
» n Wirebne 5 „

m W * po 250 eł.w.a. 4 pr. 
Ł l?  1860 „ 500 „ „ „ 5 „
« £  1860 „ 100 „ I Z .  .
* 5  1864 i o o . ; .  
Jjiaty aust. dom po tao *ł. 5 pr. 
Beata złote 11 pro. .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie.........................
B u kow iń sk ie....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska ront* słotę « pr. po 

IOO słr. w. a. ■ • • ;
Węgierskapoż. kol. p° 1-0 zł.

b prooentowa . ■ • •
y«g*er«ka po*, po 1°0 złr. 
"oreckapożycz, kol.po4 ,#tr.

Akcje bankowe.
*łnęlo-austr. po 200 i 120 zł. 
“ odęncred. Aot. Ges. 200 zł. 

■ *d kredytowy dla haudlu
w A P ^ ttT sta .....................
To— kred. węgier. 200 złr. 

at*. eekont. nG.sro-anstr 
** 6°0 zlr . . . . .

77 90
78 as! 78 40 Yerkehrsbank pow. po 140 zt. 

118 25119 (Wiedeński li&nkrerein po 100
129 30129 80 ‘ '
187 — 
170 50 
1*6 75

żąda. 
r. a.

78 05

Galicyjski baak hipoteczny
po 200 ił.......................

Banku aust.-węgierskiego po
600 z l r . ......................

Unionsbank po 100 złr. . 
k

złr. w. a.
188 -  
171 — 
147 25

97 40 
96 75

118 50

134 80 
115 -

117 -  
211 50

285 50

875 -

Akcje kolei.
Albrechta po 200 iłr. . . 
Alfbldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po £ A) 

złr. m. k. . • • • ■ •
97 gQ Franciszka Józefa po 200

97 50 Kolei gal*karolfc Lad.po 200 
zlr. m. k. . • ■ • • •,

Morawsko - Bzlzska (central, 
po 200 z'r. • • • •

118 65 Lwowsko- Czerniow. - Jaseka 
( po 200 ił.

185 20 Anstr. pól. lach. po MO ihsr. 
115 bO » i 1 . „zuu „
__ Rudolfa po 200 t ’r. srebr.

I Biedmiogr. po 200 zł. w. a. if. 
Btaatseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
Bfidbahn po 200 zł. sr. . 

117 25 Tramwaj wied. po 170 M. 
212 50 Węgiersko-galicyjski (Łupk. 

I po 200 *lr. . • • • •
288 25 288 50,Węgi«r. pólaae.-wteliod. pe

885

zlr. srebrem 
Węgier, laohodn. (Weitb.) pa 

—I 200 *łr w. a. . i . •

Płaoą | żąda. 
złr. w. a.

------ ________

827 — 
114 — 
145 —

828 -  
114 21
146 —

108 50 108 75

167 50
209 75

168 — 
210 —

II38 1143 -

193 50 194 -

299 — 299 50

22 75 23 —

167 25 
202 25 
218 26 
164 75 
160 — 
329 -  
139 — 
219 75

168 -  
202 75 
218 75 
164 — 
161 -  
020 50 
130 40 
220 25

159 75 160 -

161 - 162 -

164 25 164 75]

prc.

pr.

L i s t y  z a s t a w n e  
(aa 100 złr.)

Boden yed. allg. 5ąter.6pr zfc 
’ » w 33 lat 6 pr. f . t . '

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w*.
® f w ti B n p

Galio, benk bipot. 6 nr.
„ »  Zakt>kr.w!o« 6 „ „ 
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 

»  z . W. a, 6
Obligacje pic. ̂ szcistwa 

kol. (za 100 złr.)
Albrechta po 800 zł. 5 

srebr. w. a. . .
AMSIdzka po 200 zł. 5

srebr. w a..................
Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pro. sr. .

,  em. 1862 5 pr. ar. w. a.
• • » •,  „ 18721 ,  ,

Ferdynanda pól. 6 pro. m.k. 
,  „ 6 ,  w.a.
* „ "5 „ srebr.

Gfl. K. L. 300 ał- 5 pr. ar. w.a. 
„ Dt. a#- 5 pro. .
„ III. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jaas. I. em. 1865 
300 zl. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwo—.-Caor.-Jaa. U. en. 1667 
800 zł. 5 prc. ar. w, a. . 

(Lw.-Oier.-Jasi. Ul.ezn. 1868 
600 ał. 5 prc. ar. w. a. .

lid 
95 -  
80 —
97 90 

100 60
98 75 

106 15
»7 45

93 20

94 40 
99 40 
98 60 
88 75 

100 25 
100 50 
104 75 
100 50 
106 50
98 50

93 50 

98 2ó

Hfi 75 
95'25 
91 -
98 20 

100 75
99 50 

100 60
#7 60

93 50

94 70 
99 70
98 9tl
99 -

100 75
101 _
105 50 
101 50
106 75 
99 -

93 70 

98 75

93 25

Cw.-Czet.-Jasa. IV. em. 1872 
800 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zt.wa. 5pr.
srebr. w. a. . . . • • • 

Rudolfa em. 1869 P° 300 **• 
5 prc. sr. w. a. • • • 

Rudolfa em. 1872 P<> 800 zł.
5 pro. sr. w. a. > • - 

Siedmiogrodzkiej za 200 ztr.
6 pret. ,  ..................

Papiery loteryjne 
(BZtttkft).

Zakład kred. dla han.«Przem' 
Klary po 40 ałr. m. *
Inabrnckie prem poi- • • 
Keglerich po 10 zir. m- *• 
Krakowska po 20 złr. m- k. 
Lublańska prem. po*. • • 
Budzińskie  ....................

P° 40 zlr. m. •
Rudolfa po io zlr. m k. . 
K. SMa po 40 i ł .  m. R • 
Holnogrodzkie prem. pol 
ot. Genois po 40 iłr. 
Stanisławowska (potyczka)
_ P o  M zlr. w. a. • • • 
S flizk u u  po 20 zir. m. k- 
Winńladip.afe p0 20 zł. m.k.

Dewizy 3-micsięczne. 
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. ..
f«ab®rg 100 maA . . .
Londyn 100 fnt. aiterl. . 
pw yi 100 franków ,  .  .

92 -

98 25

98 -  

98 -  

80 9U

170 25

i i  75 
20 
18 60 
28 50 
89 - -  
86 50 
20 30 
51 — 
22 50

92 50

98 75 

98 50 

98 50 

91 20

25 50 
27 25
36 50

58 55
58 55 
58 55

119 85
47 52

171 -
38 25
22 50 
20 50 
19 -  
24 -
36 75

53 —
23 —

26 50
27 76 
87 25

58 63 
5$ 65 
68-5

120 15 
47 57

.niem jednej z nich  ̂ _ 
póczka źaWiefająca „gościniec 

służy do hEftuia jedzeń  z bufetu, 
p m ie c ia  Indu R ada miejska asygnow ała sumę
200.000 rs.

* #
Wiedeń d. 12. lutego. (Pryw .) Koło polskie 

rozbierało wczoraj projekt ustawy o rybołówstwie. 
Okazały się przeciw niemu skrupuły pod wzg ę- 
dem autonomicznym, które Koło podniesie w to
ku rozprawy szczegółowej. Do. komI.sJL. Pa ila * 
mentarnej dla sprawy Kamińskiego 4 
go wyznaczeni od Koła pp. Grocholski, Madej
ski i Bartm ański. .

Wiedeń d. 12. lutego. Wczoiaj um arł jene
ra ł Hauslab .

Serajewo d. 12. lutego. W czoraj popołu
dniu doręczono uroczyście w nam iestnictw ie gr. 
orj. metropolicie Sawie w ielką wstęgę orderu 
F ranciszka Józefa. Na przemowę jen. Appla od
powiedział m etropolita najgorętszem podzięko
waniem dla cesarza.

Petersburg d. 11. lutego Dzisiaj zapadł 
w erdykt sądu przysięgłych w sprawie sprzenie
wierzeń, popełnionych w petersburgskiem  To
warzystwie wzajemnego kredytu. Sinebrjuckow, 
Żademirowski, Pogrebow, Kirschbaum, Em ilia
nów, Meyer i W iktor Pospiejew uznani winny
mi fałszerstwa i marnowania i skazani na u tra 
tę praw stanu i zesłanie na Sybir. Simi, Ka- 
meński, br. Moniort, Streczkow i Swei'kow u- 
znani niewinnymi.

Konstantynopol d. 12. lutego. Mussurus ba
sza otrzym ał telegrafem  upoważnienie do ucze
stniczenia w dyskusji, ale z ograniczeniem jej

W
Bankn hyp.

4
n R n
,  4 -

galic. 6 prc
.  5 .

Listy dłużne g. z.

w. a. 89
okresowe 97 
los 417*1. 86 
w. a. 100
w. a.
10% pr.

96
99

50
75-
75
60
75
75

kr. wł. 6 prc. 100 — 
5 „ 94 -* « n . B. L l i t y  d łn ś n c  u  IO® *ł r -

Ogól. roln. kred. układ dla Gal. 
i Bokow. 6 prc„ los w 15 lat. - 

4 .  O b llg l 1®® * łr
Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k.
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 
Pożyczka kraj. c r. 1873 6 pr. w. a.

5 . L  o ■ J.
Miasta Krakowa

Stanisławowa
C. M o n e t y .

Dukat holeadartkl 
Dukat cesariki .
Napoleondor •
Półimpeijał rosyjski 
Bubol roiyjaki srebrny 

„ n papierowy 
IOO narek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

98
91
98
88

101
97

100
102

96

75

60
75
75

97 95 98 50
100 — 101 50
101 — 103 —

18 _ 20 ____

25 27 —

5 54 5 64
5 57 5 67
9 45 9 56
9 73 9 85
1 54 1 64
1 17 1 19

58 25 59 —

— —• — —

40 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 285 —-

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń d. 10 . Lutego 1883, 

godzina 4. minut 
Losy kredytowe 288.20 
Anglo-Auatr. 11780 
. (olej Kar. Ład. 299.25 
Kolęj poład. 139.— 
iolej Elżbiety 209.50 

Węg. Nordoitb. 161.25 
Węg. obi. p. w iŁ 94.—
Łolej aiedmiog. 109.80 
lente węg. 6«/„ 118 50 
io*. rubel pap. 1.18 —
Galic. indemni*. 97.50

Unionsbank 
Nordbahn 
Kelej AlfSld. 
Kolej Lw.-ożer 
Wied. Oomuna. 
Węg. kolej zacl. 
Losy tureckie. 
Bankyerein 
Losy węgier.

114.10 
274.— 
167.50 
167 25 
123 75

24 50 
108 25 
114.75

Marki niemieckie —.— 
Usposobienie: przy zamknięciu lepsze 

W i e d e ń ,  dnia 12. lutego 
godzina 10 minnt 40 przed południem.

Akąje kredyt. 287.70 Anglo-austrj.
Kolej Kar.Lnd. 300. Kolej Połudn.
Unionsbank 113.60 Nsęoleondor
Rosyjs. bankn. 1.18‘/u Usposobienie:

B e r l i n ,  dnia 10. lutego 
godzina 5 minut 30 po południu 

Rosyjs. bank. 201.85 Akąje kredyt.
Lombardy 239.50 Galjcyjskie
Kolej rumuńs. —.— Austr. bankn.

116-75 
140.20 
9.60'/, 

silne

508.50
128.20
170.70

Medycyny, chirurgii, okulistyki

dr. Roman Barącz,
Operator,

po dłuższej praktyce w szpitalach Londynu 
dżemu izp>tali Paryża, osiadł we Lwowie i 

szkał w hotelu Krakowskim. 
Ordynuje od godziny 2giej do 4toj.

e tc .

; zwie- 
zarnie-



W ł a ś n i e  o p u ś c i ł o  p r a s ę  
trzecie wydanie 

p ro f . D r. A ug. R o h lin g a ,

Zasady TalMdyzin
do serdecznej rozwagi Żydom i Chrzę
ści ano n  wszelkiego stanu, z doda 
tkiem memorjału Stanisława Sta- 

szy a  w r. 1818.
Cena 50 c t, pocztą 55 ot.

Do nabycia we w s z y s t k i c h  
księgarniach. 2 ta l  8

N akładt m  księgam i

S. A. Krzyżanowskiego
w KRAKOWIE

wyszło:
0  s p o s o b a c h  n i e s i e n i a  p i e r 
w s z e j  p o m o c y  w  n a g ł y c h

p r z y p a d k a c h .
Dziełko prof. Esmarcha: Die erste Hiilfe 
bei plótzliohen Ungldcksfailen', przełożył
1 pr.erobił dr. Kazimierz G r a b o w s k i  
docent hygieny w uniw. krak. Cena 1 zł. 
Oprawna w pióino angielskie zł. 1.30.

571 1—5

Resztki sukna 
Wybornych materyj

w e ł n i a n y c h ,
są tanio do nabycia n M . Z . w Ber 
599 nie, Kraufeng. 1—1

W^eksze r«Mtk' odsv)*m fr*n«o

były nezeń szkoły ogrodniczo-nar dowej 
w Wera a n. Zakłada parki i ogrody w 

~  ~ ~ I  ’ " styln angielskim i francuskim Zdejmnje
Wyszedł i jest do nabycia we wszyst- rysuje plany. Adres: A . B n s t r j k o ,  

kich księgarniach w pałacu ks Czartoryskiego w Sieniawie
poa Jarosławiem. 657

Weteran z 1831 r.
Wbrew temn nazwiska człowiek cią

głej pracy, posiadając znpełuie siły do 
takowej, czego dowodem jest, i ł  jnł trzeć- 
rok w dobrach klncza Radłowa, oddany 
był temuż spichrz, magazyn i prowadze
nie rachunków ekonomicznej administracji, 
w składaniu w każdem zakresie raportów 
tygodniowych kwartalnych, rocznych, do 
głównej dyrekcji dóbr. A źe dobra Ra
dłów poszły w sprzedaż, a nowy nabywca 
zmienia system administracji na dzierża
wny, przeto stary weteran pozbawiony 
posady, zostaje bez utrzymania, tych co 
chwila dobijających może jeszcze parę 
la*. Odzywa się więe do JW. panów, i 
WP. odywateli z prośbą o nadanie temuż 
stosownej posady do dalsze jego egzy' 
stencji, < udając i tę nwagę, że pomieuio- 
ny weteran poprzednio zarządzał znacz 
nami majątk«mi, przeto ma znajomość w 
każdem dziale administracji ekonomiczno 
gospodarskiej, do wszelkich zatrudnień 
użyty być może. Świadectwa dawniejsze 
jak też i ostatnie za ta owym przemawiać 
będą; a mój ostatni obowiązek w Radio 
wie, gdzie tak wzorowa administracja dóbr 
była wprowadzona, całkiem wystarcza d 
polecenia mnie.

Bliższa wiadomość pod adresą.
T. R.

586 1—3 poczta Radłów.

Całtiem  nowa 1 nieużywana

waga na bydło,
na 1000—1250 kilo z Żelaznem! poręczami 
i . iężarkami ze sławn j fabryki H ngia- 
n y i  J t O * . , która pierwej 2 .0  zł. ko- 
■ztowała jest teraz za 150 złr. do naby 
cia u S. H < 1  n r r .  Landstrasse, Krie- 
glergasse, 11, Hochpart. Th. 6 we Wie
dniu. 182 1—1

Nauczycielki
■ J ę z y k i e m  t r a n c a s k l m ,  n i e ' 
m i e c k l m  1 m a m y k ą ,  p o u n -  
k o j ą e e  u m i e s z c z e n i a ,  r a c z ę  
ig lo a W  n lę  *lo B i u r a  w y w i a 
d o w c z e g o  JT. P o l  i A n k i e g o  w e  
L w o w ie .  Ulica Karola Ludwika 
liczba 5. 602 1 - 8

1 Podziękowanie
Wmu panu M i c h a ł o w i  S z y n

k o w s k l e m n , doktorowi wszech 
nauk lekarskich w Przemyślu, za 
wyleczenie mego męża z niebezpiecz
nej choroby, bo drogiego ataku apo 
plektycznego. —  Niemogąc Ci się 
Szanowny Panie czem jenem wy 
wdzięczyć, przyjm więc szczere sta
ropolskie „Bóg zapłać*.

Wojnarowa 7. lutego 1883.
Ludw ika .  Zofia ,  Bronisława  

Zygmuntowicz.

Architekt pejzażysta
Aldon Rusteyko,

Zbiór pieśni 1 3

F o l w a r k
iatyna 
si a rod:

r n i k l e h ,  n k r a i i g » i c h  i  k o ł o  l . „  . . . w  ..
«ny| k ,  ułożonych na f. rtepiau, przez koło Husiatvn. we wsi W a. lkowoo przy 

* murowanej drodze z karczmą; ornego pola
W in cen teg o  J ich  lin g a , 100 kilka morgów sprzedaje się. Adres 

c e n *  8 0  e t .  Ilusiatyn Deyczakowski. 554 1—3
Zbiór t n nłożony na wzór poprze- K a n r i o n A w n i i T

dnio już wydanego n b  Orn u ln h l . . .  T-,1 ®  J  U O W U n y
■><•» w ' -  o w l a h ó w  (cena złr. 1) i i K S p e < i v t O r  D O C Z tO W Y
oaznacza się tąt samą starannością wy- poszukujr.mieLczenia. Łaskawe !bora jaki jak i samego wydania. oferty

Zamówienia za przekazem usk tecz- Ł . : ?• Post‘ re,t- * -„o ,2 *„ns
niam franco Re. Bukowinie. 562 1 - 3

JULIUSZ
h n ię g a r z  w

521 3—8
WILOT.
A r a b o w ie .

Zniżone ceny
w stolyiwstii cyrm

PCHEŁ,
róg ulicy Sykstuskiej 1. 2,

Tl
i

w koszach 5-kilowych po złr. 2, 
cłem franco i opakowaniem, — 

wysyła

N. S A L V A R I
w T rj-.śrie . 925 ,_ tó

H o w h  s a l o ń o u y

Zakład ogrodni zy T. Kaczyńskiego
ogrodnika miejskiego w TARNOPOLU,

odznaczonego na wMn wystawach ogrodniczych, jakot t  i na zeszłororznej 
wystawie w Przemyśio dyplomem honorowym i medalem państwowym, za 
płody ogrodnioze, od, c. k. galic. Tow. gospodarskiego premją w 8 dukatach 
za doborowe z b i o r y  n a s i o n  własnej produktj , poleca szanownej F. T. 
Publiczności

IC sw ó j  hgofow ay CEUJflK SASIOY

K A W A
Ajeuoi i podróżujący, którzy prywr- 

i taych odbiorców odwiedzają, mogą o trzy- 
j mad do sprzedaży K A W  Ę  za wyaofcą 
prowizją Oferty pod ,h .  E ‘ 809 do 

|Rnd lf Mosse w H mbomu. 24 < 1— a

Nauczyciel prywatny

warzywnych , kwiatowych » pastewnych,
697 1—6 po cenach cajumiaikowańszych.
Cenniki na żądanie szanownej F. T. Publicznośoi wysyłam gratis i franco.

|z  kilkoletuią praktyką, 
i wyższą rzkołę realną, poszukuje 
na wsi lob we Lwowie. Adres: Nauczy 
ciel, nliea Kamińskiego, 1. 7, we Lwowie

który ukończy!
ady

I Pierwszy (istniejący od roku 1872),
I zakład ordyrtacyjny
d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  n e rw y *
E p i l e p s j ę  (PADACZKĘ), — leczy 

dr. L tf. kruns,
opierając się na v5-letnieh doświad

czeniach szczęśliwych. 
Honorarjum tylko po widocznym 

Shutku.
Ordynuje w*. W i e d n i a ,  Schlick- 

platż 4, od 2. do 5. godziny.
*89 Także listownie. 1—16

Skład fabryczny komisowy

H a f t ó w

na płótnie i szirtjngu
otrzymał handel

płócien i gotowej bielizny
Jana Rtedla we Lwowie

Ceny fabryczne.

Bao O 13 S? ^  £  
*  3H* —pr »  
SB

W s tę p  2 0  c t . — D a l e c i  10 c t . |
Tylko kil<a dni do widzenia 

C. A U FR IC H TIG ,
dyrektor z Morawy.

698 i — iJ 4 0  ssin ia . 
pomarsńez eserwsayeh

wysyła u za il zrr. wraz z pięknym 
koszykiem, z cłem franco do każdej 
staeji pocztowej za pobraniem,

G. Singer, Tryest
P. S. Przy odbiorze 6 koizów za 

solówkę każ y ku* o 20 ct. t niej.

Pomieszkanie
zaraz do najęcia w kamienicy naroż
nej przy ulicy T e a t r a l n e j  1. 16 

(róg od placu Trybunalskiego)
5 p o k o i  frontowych na I. piętrze, 

z kuchnią, przedpokojem, sionką, 
spiżarką, piwnicą i strychem, z 
dwoma wchodami.

P a n n y  c h c ą c e

nauczyć się prasować
kołnierzyki i mankiety, a potem m le ć  
u  n a s  k s r s y s t n e  w t e n  z a le c ie
zuhcą się zgt sd  do „Braci DEGfiN" 
uL Kazimierzowska 1. 23. 573 3 8

FAYARD*BIAYN
93 przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
S  łom, ranom, nagniotkom, oparze- 
2  niom etc. — Skład centralny w 

Paryżu na nlicy Neuve 8t. Merri 
Ai 30, i we wszystkich aptekach.

Bankfeang
ISigmund Bauer
Wlen, Herrengasse 4 J
btforgt snttr SrKHtlnog Jrtiij 
B>Śn;ą<niacrtt<n Kmfnnft u I 
gnfl* ftunj bn biaigżtu Se I 

bmgunjen: 
l ) Bfirasn - AoftrSj* *t>-| 

Sjlrilmien fitt SętrtiUtion.l 
in «n«a CotnWnotisnen I 

I S.) Ino—aso eon Sou*ot*l 
Iro-teit, 8«w Ifintg-n jc.:cl 

[ 3.) Inform-tlonen flbtr Ca f 
sitoM-antojtn n łortśrlt* tjaflr Urbitmgco 

I *.) Brlefllche u. ol-rr-f 
AnftrSro «3<r #{7ibSflr I 
be* Bnakfkebee

6000 złr*
do wypożyczenia na pupilarną hipo
tekę i mierny procent. Oferty przyj
muje kancelarja adw. dr. MAJEW
SKIEGO we LWOWIE plac Halicki 
Nr. 14. II. piętro. 592 l 3

T D laeiegs ?

?tak tanio?
ponieważ wszystką b i e l i z n ę  spo
rządzam w domu i zadawalnifcm się 

najmniejszym zyskiem 
Wyborna koszula męzka z półkosznl- 

kiam potrójnym zł 1.20
Nadnr wyborna koszula męzka z szy 

foku, kretouu lub oksfor. ił .  1.60 
Prima kosz 1, męzka z najl pszego 

szyfonu R j ł  S ,_
Kalesony męskie z skórzanego płótna 

zł. .70
„ z płótna rumburg. łŁ 1.10 

Kostula damska ze skórzanego płó
tna, ręcznie wjruywana zł. 1.80 

Koszula damska z doskonałego szy
fonu, formy Wenery zł. 1.60 

Kaftanik damski dobrej jakości obrą - 
biaay zł. 1.20

Kaftanik damski, barchanowy, do 
skonały zł. 1.40

Majtki damskie z najlepszego szy
fonu zł- —.75

Ma tki damskie i  wolantem xł. 1.20 
Spódnica damska barohanowa z ręcz - 

tern wyszyciem zł. 1.81
Garnitur rypsowy a to:

2 kołdry, 3 obrnsy zł. 6.50
Prześcieradło bez szwu z płótna rnm- 

burgi óego 8 łok. długie, 2 łokcie 
szerokie zł. 1.60

6 ręczników do frotowania zł. 1 80 
6 kołnierzyków męakicn każdego 

L sonu, poczwórne zł. 1.—
Męzkie kalosouy jedwabne zł. 1.50 
60 ło tci iztuka płótna rumburgskie 

go V* tzerokośei zł. 850
Leopold Griiawald,

Wa;c*e-Erł«nger 
we W iednia, I ,  P lu k ra g M ie , 4 .

Zleceni'* z prońocji załatwiają 
się rychło aa pobraniem. 291 1 10

K H M K H b ł O O O O O O
C s. król. uprzyw. gal e. akcvjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we J L w o w i e  i pr/ez Filie 

w K r ako wie ,  C z e r n i o w e a c h  1 T a r n o p o l a  
od dnia 1. LISTOPADA 1882 począwszy

Asygnaty kasowe
^procentowe, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

5

w 60

Prawdziwe zateekie
sadzonki chmielu

dostarcza najtaniej w najlepszej ja 
kości handel chmielu A. L. Stein w 
Saaz (Czechy.) 74 l  2

F I Ł I A
ces. król nprz. anstr.

Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu
we Lwowie,

podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, że od 10. b. m. wydaje tylko

•3°|0 a s y g n a t y  k a s o  w  e
z ośmiodniowym terminem wypowiedzenia, 

i że wszystkie df°/a asygoaty kasowe w obiegu będące od 10. marca 1883 po 3°/0 za 
8-dniowem wypowiedzeniem oprocentowana będą.

L w ó w ,  9. lutego 1883.

j O O O O O O O O O (

Galicyjska kolej Transwersalna
Przestrzeń Grybów-Zagórz*

Jeneralne przedsiębiorstwo budowy dla galicyjskiej kolei 
transwersalnej zaprasza tych pp. przedsiębiorców, którzy zamie
rzaj i °  budową budek strażnicza ch na linii Grybów-Zagórz u- 
biegaó się, dotyczące oferty najdalej do 16. lutego 1883
przedsiębiorstwu budowy w Jaśie pr esłać l i  ść budek strażni
czych wynosi 52, można jednakże budową tychże w każdym 
losie z osob a, albo podzieloną na oddziały przedsiębrać.

Plany, opisy budowy i warunki znaehodzą sią do przej
rzenia w centralnym zarządzie w Jaśle.

Jasło dnia 6g0 lutego 1883.
Przedsiębiorstwo budowy

kolei Transwersalnej galicyjskiej.

Wszystkie znajdujące się w obiegu 3 procentowe asy- 
gnaty kasowe z 30dmowem wypowiedzeniem będą opro
centowane, począwszy od dnia 1. grudnia 1882 p i 4prct. 
zaś znajdujące się jeszcze w obiegu 4 procentowe asy- 
gnaty z 60dniowem wypowiedzeniem, począwssy od 1. 
stycznia 1883 po 4 7 apr°ct. z zatrzymaniem dotychcza
sowego terminu wypowiedzenia.

Lwów 30. października 1882.
DYREKCJA.

(Pnelruk nie będzie płacony.)

4 + 0 - 0 - 0 - 0 -

P o d ró żu ją c y ch
I r i e t e l n , e h  U |e n t ó w  z dobremi rebomeudarjami do sprzedały ma- 

|»zyn rolnipayeh poitukoje pewien skład febryczny. — Oferty pod T ttc h -  
t ig  do aAnaonoen Expeditiou M. Dakes we Wiednia", Riemergiuse, H .

Dotąd nleprzewyószone
w swych skutkach leomiczyoh 

na krtań ,  szyją i ptuca,
Fryderyka Koltacharscha

leczenie metodą inhalacji
które używa sią bez wewnętrznych medykamentów 
jedynie zapomocą wdychania balsamiczne, roślinno 
mineralnymi preparatów. Od wieln lat doświad 
ciono skuteczności tego leczenia we wszystkich sła 

bościach organów, oddechowych, a t o : prseelw Batorowi płucowemn, rozdęein  
płno, rachoton [tnberkulom], kssmlowi krwawemn, krwotokowi, knreaom 
pi lowysn, 1 m hłon i, sapalenln błon ptneowyok, rozdęciu
błon, krnpowi, katarowi w krtani, napal dn krtani, kehlnsnewi, katarowi 
nasowemn, katarowi awykłemn, chrypce, utracie g łean  ltp. Pan profeaor Dr 
Niemeyer dawniej w Magdeburgu i w Lipska, poleca takowe w iwojem nowo wydanem 
dziele ,Die Lnnge“ jako ftoiowny środek przeciw powyższym chorobom. Są również 
świadectwa, wystawione przez znakomitości medyczne w krajn i zagranica do przej
rzenia. BUłsae szczegóły o skutecznem nżycin tego wdychania żawieia brotzara pans 
Dr. K .  C s a b e r k i  we Wiedniu, Kohlmarkt Nr 8. specjalnego lekarza chorób or 
ganów oddechowych, gdzie także tych aparatów nabyó można.

O e n J  l Aparat inhalacyjny u lep szon y ................................................8 złr. 60
Preparaty baU&miczno-roilinne] na 10 podwój.....................1 złr. — ,

„ mineralne 1 w d y c h a ń ..........................1 złr. —
Broszura trzecia poprawne wydanie . . . . .  — »

’ * iztowym Inb za za-
_ « l t o e k a r s e k ,

apt. w W iener Neastadt.
O r o b i e  (Dalmacja) 10 maja 1831. 

Wielmożny Panie I D/.iałalność pańskich preparatów wydała w mojem cier 
pieniu najlepszy skutek i mam nadzieję, że będąc obecnie przesiedlonym z okoli? 
górskich w pobliże morsa odzyskam najzupełniej moją dawną rzeżwośó po wyży
ciu 10 podwójnych inhalacji. Z poważaniem

K a r o l  G u l i n ,  e. k. jenerał major.
Do nabycia w aptekach: we LWOWIE n pp. P .  A f ik o la c c łz a  i  Z . B u *  

e k e r a ,  w BOCHNI n p. P r .  R e i s s a  2-9 6 12

liozką

.  .  .  1 • * • * * P
Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany za pr7“vazem pocztowym Inb 

włącznie 60 o. za opakowanie. F f i e d r i c l i  JK«

„ P ro s z k i  p rz e c iw  a s tm ie "  d r ,  L E F E B R B G .
Dwadzieścia lat doświadczenia na tob e samym dyma i pary ńrodków 

łeczni zy  h, (cygaretek, papierń i proszku sntyastmatycznych) pozw-.la d r .
-e fe b r re ,  twierdzić z przekonania „o wyższości i n szawodnej skuteczno

ści jego proszków" przed wszystkimi innymi preparatami tego rodz ju. — 
Oddychanie dymu tyco preparaiów ruśmierza w j dnej chwili spazmy, po
chodzące z ciężkiego oddechu®, sprawia, „że kryzt sy astmatyczne coraz rza
dziej® się powtarzają i sprowadzają stopniowo zupełni wyleczenie Narzę
dzie specjalne do palenia tych środkó * wynalezione przez d r .  L e f -  bvr© 
zapewnia choremu niezawodny środek ośmierzenia na każdem miejscu 
wszelkich napadów di szności i niemożności oddychania. Skład główny w 
Parjża w aptece ChiroD, Bonlevard Bsgmta 18, we Lwowie: w eptefcaoh 
pp P. Mikoiascba, J. Nablika i K. Krzyżanowskiego. 2t 1 2 '

Powszechnie uwieńczone JANA HOFFA
narodowe środki leciniceo-p• ‘iyw ne, (wyroby słodowe), odznaczone 
58-kroć przez lekarzów i kró ó w , tudsf ż p  -zez książąt i  ks>ę£ne, 
książęta udzielne i  w 400 c k. austr. » niemieckich garoizono« ych 
szpitalach i w innych publicznych zakładach leczn czych wprowa
dzone, jako środki wzmacniające, praktykowane w na odzie od 30 
lat. Tego dowodzą codziennie nadchodzące adresy dz<ękczynne,

Osiągnięte skutki lecznicze
na ciupiących na suchoty, po eszechne osłabienie, na b r ,k  apetytu, 
kaszel, piersi, płuca za pomocą 58 kroć odznaczonych, w świecie

uwieńczonych 
J a n a  H e ffa  „w yrobów  słodowych"

a to jedynie prawdziwego JANA HOEFA piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słod. cukierków piersiowych.

Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawd-iwych preparatów 
słodowych leczniczo pożywnych, c. k. dostawcy nadwornego, pana

J a n a  IX o  f  1 a  ,
k. r-idcy, posiadacz* c. k. /.łoteg) krzyża zaił gi l  koron, kiwaDr* wyso
kich orderuw i wyląc-n'go fabryk*'‘ta Jana H fft ekstraktu -dołowego do
stawcy wc-lu książąt Europy, we Weł ni ł ,  f.bryka: Grabeubuf, Brauner- 

8'rasse, 2, ksntor i al.ład f bryemy: Grab n. B aa <erserasse 8.
Chwalebne ninanle lecznicze od dostojnych osób.

Ćierpiałem na straszne bole w żołądku; każdą potrawę i kałdy 
napój wyrzuciłem natychmiast w postaci zgniłej, kawą cuchnącej 
substancji, żadne lekarstwe niepomagało, a z szybkim biegiem wzma
gające się osłabienie i wyehudmenie odbierało mi wszelką nadzieję 
na wyzdrowienie, gdy w tem położeniu uciekłem się do pańskiego 
Hoffa ekstraktu słodowego. Po kilku dniach pokazało się znaczne po
lepszenie. Prócz Boga zawdzięczam tylko panu uratowanie życia mego.

Zawsze panu wdzięczny 
Voelker, dyrektor dóbr w Nowej Igławie. 

Przeciw memu ciężkiemu kaszlowi używałem nadaremnie róż
nych lekarstw; zacząłem brać pański ekstrakt słodowy, pańską cze
koladę słodową i piersiowe cukierki słodowe. Nietylko pozbyłem się 
kaszlu, lecz odzyskałem moje siły mając 73 lat. Z radością pole
cała Jaua Hoffa preparaty słodowe całemu światu.

PARYŻ, rue Geoffroy. Minister baron Hugo Bulów.
Chwalebne uznania lecznicze od dostojnych osób.

J e g o  M o ś ć
król Danii, polecił przez swego adjutanta zawiadomić pana Jana 
Hoffa, źe wysoce ceni wartość piwa zdrowia z ekstraktu słodowego -  
Królewskie oświadczenie brzmi jak następuje: „Z radością spostrzegłem 
skuteczność leczniczą Hoffa ekstraktu słodowego u mnie i u wielu 

członków mego domu".
Cuda zdziałało tutaj piwo zdrowia z ekstraktu słodowego. — 

Przyezlij mi pan znowu 58 flaszek piwa zdrowia i t. d.
Haseldorf pod Utensen 4. marca 1882.

Podkomorzy kawaler Oppen-Schillden.
Ceny Jana Hoffa preparatów słodowych na prowincje z Wie

dnia: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego ze skrzynką i flaszkami: 
6 flaszek złr. 3.82, 13 flaszek złr. 7 26, 28 flaszek złr. 14 60, 
58 fliszek złr. 29 10; */, kilo czekolady słodowej I  złr. 2.40, II . 
złr. 1.60, III. złr 1. (Przy odbiorze większych ilości rab t )  Cu 
kierki słodowe: woreczek 60 ct. (także '/, i '/« woreczka). Preparo
wana pożywna mąka słodowa dla dzieci złr. 1. Skoncentrowany 
ekstrakt słodowy flakon 1 z ł r , także po 60 ct. Kawa słodowa pa
kiet 50 ct., także 30 ct. Zupełna kąpiel słodowa 80 ct. 2450 l —lb

Główny s k ł a d  w e Lwowie? Z. Ricker. J. BeUsr Piotr Mikolaaoh, 
H. Blumonfeld aptek., Karol Bałłsban handel Biała: ?,a>-vtfcrz«n apt. Brody: 
wszystkie apteki. Bochnia: J  Michnik Budeanóic: Jasiński. Csemiowce: J. 
Gólicbowiki, breoia Tabakar, Ignacy Sebnirch Drohobycz: T Jabłoński, L. 
Dobrzynlecló, Gródek l ipins, Jarosław: J. Rhom apt 8. Eilsnberg, Wiałocti 
apt Jatto: T. W. Bargle -doz apt Kołomyja: Jan Sidorowie*. Kraków Jan 
Jwiiga, J. Trauozyń-iki, Ed ard Fuch* W Redyk, 8tokm*r, Wiśnuwiki apt 
Nowy Sąez: J. Grossb*rd i apteki. Przemyli: M. Kozłowski, M King i 
isystkie apteki. Bzetzóto: A Karpiński apt w Rynku, Schaitt r A Omp., 
Neugobauer. Sambor: N„ Maresch Aleksi-wic apt. Sanok: Hoohdorf Józ. 
Rynozarski. Stanisławów: Jan Maonra i Albiu Amirowice *plekarz i Kalman 
Jonasz. Stryj D. J. Nuiien blatt & Cmi obie -y-te> i. Suczatca: Ed Liszka 
aot; Tarnopol• war.ys apt. Tano w: W. MUldner. Zarawno : Tomaszewski apt

t * | Y |  U . |  A j O l J  | A l g

wybornych 
l i k i e r ó w

za pomocą użycia ekstraktów
Tania , pojedyncza, przyjemna i 

niezawodna manipulac a. 28i s 10 
Recepty i cenniki gratis i franco.

Carl Fhillpp Pollak,
E E E E N Z  • F i B B I U  w  P R A D Z E .

Już dnia 1. marca b. r. pierwsze ciągnienie
węgierskich losów

c z e r w o n e g o  l i r z y ż a .

Główna wygrana złr 120 000, 50 000, 25.0 0, 15 000, i t. d — najmnitjsza wygrana
wynosi 6 złr. i podnosi sią do 10 zir.

W amortyzacji wyciągnięte losy gri-ją przy ws ystkiih daLzy h ciągnieniach wygranych.
Wygrane wypłacaj) się bez p trącenia podatku. Losy or>gm»ln>? po cenie tylko 6 żb" 50 ot., dub w 

ńzęściowych spłatach tylko po 50 Ct. miesięcznie u

Bank & Wechslergesch&ft
n  I B  §  C II  «  H O B E T Z K I

we Wiednia, I., RothentharMStrasse, 18. (Hotel oesterreichischer H jf).

Wydawcy i właściciele J. DobneAdd i
TT3T

G r o m a i Odpowiedzialny redaLtor Platon Kostecki Z K  .rodow ej “


